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gtanisłaW Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
A Wiikehnowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
vrliodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

a wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
0 drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
, Redakcyi, Adrainistracyi i Ekspedycyi winny być 
00 - frankowane. DZIENNIKPOZNANSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie uie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Araeryee, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsk”., Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Moase, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoneen-Expedition, „Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Hossę. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.

Na miesiąc maj i czerwiec otwiera­
my osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 3 fenygów, dla miejsco­
wych £ marki 30 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 27 kwietnia.

Ile wojska rosyjskiego przeszło już przez Prut i ile 
znajduje się obecnie na ziemi rumuńskićj, oznaczyć na 
pewno nie możemy. To wszakże pewna, że wiadomości, 
donoszące o przeprawieniu się już całćj armii rosyjskićj, 
nie mogą być prawdziwe. Armia trzeęhkroćstotysięczna, 
bo taką tylko liczbę podają wojsk rosyjskich, nie szybko 
postępuje a to tćm mnićj, jeżeli ma do zwalczania tru­
dności, jakiemi są złe drogi, deszcze ustawiczne i t. d. 
Zapomnieć także nie należy, że z Kiszeniewa do Rumu­
nii jedna tylko prowadzi linia kolei żelaznśj i to linia 
z pojedyńczemi szynami. Wątpliwości więc nie podlega, 
że niejeden jeszcze korpus rosyjski znajduje się w Besa- 
rabii i że dopićro za kilka dni dowiemy się czegoś pe­
wniejszego o ruchach południowćj armii. Nie możemy 
też dalćj dawać wiary tym doniesieniom, które już teraz 
zapowiadają, jaki będzie plan kampanii, w którćm miej­
scu nastąpi przeprawa przez Dunaj i że prawdopodobnie 
w Dobruczy do walnej przyjdzie bitwy a nie pod mura- 
mi Kalafatu. Są to wszystko jak dotychczas kombina- 
cye, którym może kłam zada już dzień jutrzejszy. Je­
dno może jeszcze z najprawdziwszych jest przypu­
szczenie, że armia rosyjska pokusi się nasamprzód o za­
bezpieczenie sobie mostu kolei żelaznej na Szerecie, że 
z drugićj strony Turcy zechcą zniszczyć ten most, i że 
dla tego w tej okolicy, niedaleko Galaczu pierwsza walna 
stoczy się bitwa. Wiadomości, jakie dotychczas odbie­
ramy o ruchach armii przemawiałyby za tą kombinacyą 
i tłumaczyły pospiech, z jakim' oddział rosyjski ma­
szerował w tym kierunku. Kawalerya zrobiła podobno 
sto wiorst a piechota siedmdziesiąt. N o r d. A11 g m. 
Z t g. odbiera wiadomość, że 15 tysięcy wojska rosyj- 
-skiego zajęło już most rzeczony, ale temu zaprzecza 
Pol. Corr., nadmieniając, że w tak krótkim czasie 
nie mogłaby armia dotrzeć do tego miejsca, przypuści­
wszy, że dopićro w dniu 24 t. j. w dniu wypowiedzenia 
wojny zaczęła się naprzód posuwać. Że około mostu na 
Szerecie pod Barboschi do pierwszego prawdopodobnie 
przyjdzie starcia, dowodziłby także telegram zamieszczony 
w Neue freie Press e, donoszący, że na wiadomość 
o wypowiedzeniu wojny wysłano natychińiast trzy ture­
ckie łodzie kanonierskie, które, miały zburzyć ten most. 
Czy zdążyły na czas i uprzedziły armią rosyjską? na to 
pytanie może już jutro odbierzemy odpowiedź. Dalsze 
kombinacje, z któremi się dzisiaj spotykamy, są nastę­
pujące: Turcya zaczepnie działać nie będzie, ale ogra­
niczy się na defensywie; gdyby bowiem nie miała tego 
zamiaru, byłaby wkroczyła do Rumunii, czego nie uczy­
niła dotychczas, i głównych swych sił nie zamykała w 
fortecach. Widyń i jego okolice liczą podobno 40,000 
żołnierza tureckiego, Sistow 6000, Ruszczuk 15 tysięcy, 
Turtukaj-Oltenica 8000, Silistrya 18,000, Tulcza 6000, 
Sulina 6000 a Szumią 20,000, razem 119,000 wojska. 
Nie policzono tutaj wprawdzie załogi, jaką ma Warna i 
inne punkta, broniące przystępu do Bałkanu, ale i tak 
podana liczba nie zgadza się z tą, którą podają pisma 
tureckie. Według doniesień tureckich armia, która czoło 
stawi inwazyi rosyjskićj, dość jest silną, ażeby zatrzy-
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Wśród przygotowań do uroczystości nikt nie spo- 
! ,egłi jak postać pyłem okryta ze spuszczoną głową 
. niwym krokiem posuwała się między strojnym tłumem 

I J^^cznie znaJ4c dobrze drogę, nie pytała nikogo, lecz 
I ffiatrZa^a wProst na kurytarz. Zdawała się szukać księżnćj 
I 8łv h która skrętnie się uwija i setne wydaje rozkazy; 
I Po f C ustawicznie, po węgiersku, po niemiecku,
I baw' an9Uz'iu! w tej chwili łąje Rafaelę i Liwią, które 
I słów^ S'§ z Pyzatym aniołkiem, aby go wyuczyć kilku 
i kukieł P°winszowanie Alieuorowi, gdy mu wręczy

~~ Dla czego nie kończycie toalety?
1 ’’tczek ™ łaknie jeszcze? A prawda . .. ręka-

1 2Pak"~ł Ak?, mamo, do tego jeszcze czas, gdy dadzą 
I ' \jv,ksiąźę przybywa.
I Mch*- • datiz% tego znaku... — odezwał się z 

| «leniem głos bardzo melancholiczny.

mać Rosyan nad Dunajem i nie pozwolić im posuwać 
się dalej. Wojsko tureckie ma dalej jak najlepszym 
być ożywione duchem a duch ten i zaufanie podniosą 
się jeszcze więcej, skoro sułtan stanie na jego czele. — 
Przyjazd sułtana do Warny już zapowiedziany, tymcza­
sem wydał on do naczelnych dowódzców następującą ode­
zwę: Po wypowiedzeniu wojny przez Rosyą zmuszeni je­
steśmy chwycić za broń. Pragnęliśmy zawsze pokoju i 
chętnie przyjmowaliśmy rady pokojowe innych mocarstw. 
Ale Rosya chce prawa nasze zniszczyć, naszą niepodległość i 
nasz kraj. Rosya zaczepiła nas, ale Bóg, obrońca prawa i 
sprawiedliwości da nam zwycięztwo. Żołnierze nasi po­
trafią krwią swoją bronić kraju odziedziczonego po na­
szych przodkach i zapewnić mu niepodległość. Naród opie­
kować się będzie żonami i dziećmi żołnierzy, a ja udam się 
do armii ze świętą chorągwią kalifatu i poświęcę życie moje 
za honor i niepodległość kraju. — Zapisujemy dalćj, że 
według prywatnego telegramu, jaki odbiera Nat. Źtg., 
miał car rosyjski wystósować pismo do cesarza austrya- 
ckiego, w którćm oświadcza, że po osiągnięciu celu wy­
cofa armią swoją z Bułgaryi, i wypowiada, że polityka 
jego w niczćm się nie zmieniła od zeszłego roku tj. od 
czasu zjazdu w Berlinie. Jakim jest ten cel, który osią­
gnąć pragnie car Aleksander? My go nie znamy, tego 
nie wypowiedziano tćż ani w okólniku, ani w manifeście 
do mocarstw, odpowiada na to Neue freie Presse, 
ale jakimkolwiek on jest, wojna, którą podjęła Rosya, 
jest wojną bez widoków, ponieważ na zrealizowanie jej 
planów słowiańskich nie pozwolą Anglia, Austrya, Niem­
cy i Francja. Dziennik powyższy, nieprzyjazny Rosyi, 
nadmienia, że Anglia całą swoją flotę ma już w pogoto­
wiu, ażeby ją w razie potrzeby wysłać na obronę Caro- 
grodu. Zanim na to się odważy — wystąpić wprzódy 
zamierza jako pośredniczka po pierwszćj walnćj bitwie. 
Z drugiego teatru tj. Azyi donoszą, że na azyatyckiej 
granicy pod Karsem miało przyjść do starcia między 
wojskiem rosyjskićm a armią turecką. Niebawem tćż 
spodziewać się należy wiadomości o spotkaniu się z Czar- 
nogórcami. Z Kataro donoszą, że Mirydyci zagrożeni 
przez 14 batalionów tureckich i 2000 Baszibuzuków 
opuścili w dniu 22 bm. Orosz, który zajęty został przez 
Turków. Siły czarnogórskie maszerują ku Albanii i w 
tym samym kierunku udał się także książę Nikita ze 
swoim sztabem. Według pism tureckich zadać miał Su- 
leim pasza znaczną klęskę Czarnogórcom, przeszedł po­
dobno przez cieśninę Dugi i maszeruje na Niksicz.

W końcu nadmieniamy, że, jak pisze No woje 
W r e m i a, zawarła Rosya pożyczkę za pośrednictwem 
banku Bleichroedera i Sp. w Berlinie w ilości stu mi­
lionów rubli po 70 za sto.

Mowa feldmarszałka Moltkego wygłoszona w par­
lamencie niemieckim, którą podaliśmy w ostatnim nu­
merze pisma naszego, mniej zaniepokoiła prasę francuzką, 
jak o tćm piszą z Paryża do dzienników berlińskich. —• 
Mamy przed sobą kilka pism fiancuzkicb a ich artykuły 
jakkolwiek umiarkowane nie są nacechowane żadną boja- 
źnią. Wojny nie pragniemy, organizujemy naszą armią, 
jak to czynią inne mocarstwa, i bronić się będziemy, 
skoro nas zaczepią. Otóż wrażenie jakie robi na nas 
prasa francuzka zajmująca się mową szefa niemieckiego 
sztabu jeneralnego.

Honweneya rosyjsko-niemiecka.
Gazeta narodowa w korespondencyi z War­

szawy z dnia 21 kwietnia odbiera wiadomość o konwen- 
cyi zawartej pomiędzy rządem rosyjskim a niemieckim. 
Czy istotnie konweneya taka zawartą została — nie 
wiemy, choć fakt taki nie zdaje nam się niepra­
wdopodobnym. Cokolwiekbądź, uważamy za obo­
wiązek nasz wiadomości rzeczonej milczeniem nie pomijać.

Wszystko zwraca się w stronę tego głosu i u n i - 
sono wszystko woła:

— Pan Dumka! pan rentmistrz!
— Co to znaczy, panie Dumko? Pan przybywasz 

sam? — zapytała stara księżna.
— Sam, samuteniekl — westchnął nieszczęśliwy.
— A książę Alienor?
Pan Dumka machnął ręką.
— Co, przepadł w wyborach?
— Nie wiem.
— Cóż tedy? .. . gadajże pan!
— Czmychnął nam przed samemi wyborami!
W tćj chwili zagrzmiał moździerz na pagórku w 

stronie ku Batokowi a zaraz potem drugi wystrzał i 
trzeci.

— Co to znaczy?
Z kurytarza zamkowego można było widzieć zakrzy­

wienie drogi prowadzącćj do Batoku. Na drodze tćj 
widać było liczny orszak konny a wśród tumanów pyłu, 
ozłoconego promieniami słońca zachodzącego, sterczały 
chorągwie.

— Któż tam przybywa w takim tryumfie?
Pan Dumka otworzył usta i przetarł oczy, bo po 

nocy nieprzespanćj i po takićm zafrasowaniu zdawało się 
mu na prawdę, że albo śnił tylko o ucieczce Alienora 
albo śni teraz.

— Ja nie wiem! — rzekł i popadł znów w za­
dumę.

Za konnym orszakiem jechał cały tabor wozów, — 
wszystkie z chorągwiami.

— Panie Dumko, co to znaczy?
— Ja nie wiem!
— Panie Dumko, pan nie spałeś cztery noce; pan 

znużony; wysłano pana z nowiną a po drodze sen pana 
zmorzył i śniłeś, że książę uciekł.

—• Być może!
To pomnożyło jeszcze w panu Dumce wątpliwość, czy 

rzeczywiście nie śnił tego wszystkiego. Cztery noce nie 
spał; od chwili pogoni nic nie jadł, lecz tylko na każdćj 
stacyi wypił kieliszeczek; księcia uciekającego nie wi-

Korespondencya donosząca o rzeczonćj konwencyi 
brzmi, jak następuje:

Nie pytajcie, zkąd mam następującą wiadomość. 
Tego przed nikim wyznać nie mogę, chociaż do zacho - 
wauia tajemnicy żadnćm przyrzeczeniem nie jestem zobo­
wiązany, albowiem osoba odkrywająca ją nie rozumiała 
jćj doniosłości. Ale skompromitowałbym spokój wielu 
rodzin, gdybym kogokolwiek naprowadził na drogi, któ­
remi przeszła ta wiadomość.. Tyle tylko powiem, że 
mam ją za pośrednictwem najgodniejszych wiary i bar­
dzo zacnych Rosyan nominalnych do najwyższej towa­
rzyskiej sfery należących; a ci otrzymali ją z źródła nie 
ulegającego żadnćj wątpliwości, bo od, jednego z najzna- 
kotoitszych urzędników gabinetu petersburgskiego. Wszy- 
stkićm zaś przypadek, jak to nieraz bywa w wielkich 
nawet zdarzeniach dziejowych, połączony z miłosną za­
zdrością, popędliwym temperamentem pewnćj osoby i 
plotkarstwem pewnćj bardzo pięknćj kobiety, plotkarstwem 
równającćm się zdradzie.

Dość wiedzieć, że Prusy z Rosyą zawarły uroczy­
ście z wszelką gwarancyą, do którćj wchodzi także plan 
tyczący się Japonii, potajemną konwencyą. 
Mocą tćj konwencyi państwo niemieckie zobowiązało się 
niczćm nie przeszkadzać państwu rosyjskiemu w wojnie 
z Turcyą; owszem przyrzekło nawet skrycie mu poma­
gać, (o ile pozwoli na to własny interes niemieckiego ce­
sarstwa). W zamian za te dobrodziejstwa Rosya po 
skończeniu tureckićj wojny dopomoże państwu niemie­
ckiemu do wcielenia Górnćj i Dolnćj Austryi wraz z 
Wiedniem, Styryi, niemieckiego (więc nie włoskiego) Ty­
rolu, tudzież pozostałej części Lotaryngii i kilku obwo­
dów Belgii; Rosya zaś zastrzegła sobie prawo zajęcia 
jednocześnie Galicyi i Krakowa „wojskami“ (więc niby 
bez zamiaru anektowania ich sobie) jako „strategiczne 
punkta,“ w chwili, gdy wyniknie przewidywana ztąd pra­
wdopodobnie wojna.

Z tą gabinetową konspiracją ma związek pozorne 
usunięcie się ks. Bismarcka od spraw publicznych.

Rzuciwszy okiem na kartę geograficzną, łatwo po­
jąć, do czego ten plan dąży. Niemcom idzie przedewszy- 
stkićm o panowanie na morzach a przyłączenie do pań­
stwa niemieckiego Holandyi jest kwestyą czasu.

Z tćm ma także związek owa pogłoska, przez wiele 
francuzkich dzienników powtórzona, jakoby projektem 
Bismarcka było osadzenie na tronie czeskim odrębnym 

>króła saskiego w zamian za zniszczenie ostateczne auto­
nomii Saksonii. Przeciwko tćj pogłosce wystąpiły ener­
gicznie wszystkie dzienniki niemieckie; ale poprzestały 
na wyszydzeniu jćj (tćm bardzićj, ze pochodzi z Fran­
cji), — aby szyderstwem okazać jćj nieprawdopodo­
bieństwo.

Wiem, że wiadomość, którą tu podaję, jeżeli się ro­
zejdzie, będzie także wyśmianą przez pewne półofieyalne, 
albo z polecenia rządu za przekupstwem przez prywa­
tne dzienniki, bo zapewne czasopisma oiicyalne nie ra­
czą nawet na to odpowiadać. Milczenie ma być we­
dług dyplomatycznćj taktyki oznaką, iż rząd nie przy- 
więzuje żadnego znaczenia do pokątnych pogłosek a tćm 
samćm chce dać do poznania, jak dalece fałszywe są do­
niesienia, które krzyżują ukryte działania polityki. Ale 
wszystkie te sztuki dyplomatyczne są już nadużyte i zu­
żyte. Znane są już publiczności owe urzędowe lub nie- 
urzędowe „zaprzeczenia“, nareszcie owe szablonowe wy­
rażenia, jak: „wiadomość ta nie ma najmniejszćj podsta­
wy“, albo „jest pochwyconą z powietrza (a u s der 
Luft gegriffcn)“, albo „zrodziła się w imaginacyi 
piszącego“, albo „jest niegodną intrygą“ albo „śmieszno­
ścią, absurdem (U n s i n n)“ i t. p. Mało już jest ludzi 
tak naiwnych, którzyby wierzyli każdemu ofieyalnemu 
zadawaniu kłamstwa. Qui vivra, verra.

dział; listu jego przy sobie nie miał, żeby się przekonać, 
że czytał go na jawie. A teraz wszakże zbliża się orszak 
konny i tabor wozów z chorągwiami, towarzysząc po 
zwyczaju wybranemu kandydatowi. Tak jest — ucieczka 
Alienora to sen, czcza mara.

— Kochana madame Corysande zająć się, żeby pan 
Dumka mógł spocząć — rzekła stara księżne.

Bez protestu pozwolił się pan Dumka zaprowadzić 
do dobrze sobie znanego pokoju gościnnego, gdzie lokaj 
rozebrał go, podczas gdy sam szemrał na siebie:

— Tak, taki Mózgownica na starość zaczyna nie do­
pisywać. Człowiek już głupieje. Te czterodniowe pijatyki 
dla dobra ojczyzny, to już nie dla nas.

I spoczął poczciwiec na wygodnćm łożu.
Rafaela na pierwszą wiadomość o ucieczce Alienora

z tryumfującą miną ujęła Liwią za rękę; ale gdy za- 
grzmialy wystrzały z moździerzy, odepchnęła ją gnie- 
wliwie.

Stara księżna kazała przynieść sobie teleskop na 
trójnogu, aby przypatrzeć się orszakowi, i patrzała z ta- 
kiśm zaciekawieniem, że reszta świata w tćj chwili dla 
niej nie istniała.

Rafaela niecierpliwiła się.
— Mamo, cóż tam podziwiasz? Twarz marszczy ci 

się w tysiąc fałd, gdy tak niemo spoglądasz w teleskop.
— A jednak nie mogę rozróżnić żadnćj postaci. W tym 

zmroku wieczornym i wśrójfemyłu wszystko czarne, same 
sylwetki.

— Za pół godziny tu Mgaą^i będziesz oglądała ich 
twarz w twarz.

Ale było to długie półgodziny. Konni stępo się zbli­
żali ; na niebie już świeciła gwiazda wieczorna, gdy prze­
dnia straż stanęła przed zamkiem. Zaraz po nićj cały 
pułk jazdy; około ośmiuset jeźdźców, a każdy inaczćj 
ubrany, tylko chorągiewki jednakowe. Mimo całej ró­
żnicy "w umundurowaniu widać przecie było, że to jeźdź­
cy wyćwiczeni, dzielni husarze, jeden w drugiego na do­
brych koniach.

Stanęli w ordynku wojskowym przed zamkiem.
Księżna pani kazała przynieść haftowaną chorągiew,

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dyrektorowi sądu miejskiego, tajnemu radzcy 

sprawiedliwości Harrassowitz w Berlinie król, order ko­
ronny drugiej klasy.

-----------

Lwów, 24 kwietnia.
(Wojna a wystawa. — Z Rumunii. — Pogrzeb Maurycego hr. 

D z ied u szyck i ego i Jana Pawulskiego.)
(T.) Pomyliłem się, twierdząc, że w tym miesiącu 

armia rosyjska nie będzie mogła ruszyć naprzód. Otóż 
ruszyła podług dzisiejszych doniesień i przeprawia się 
przez Prut do Dobruczy. Czy daleko w okropnych ba­
gnach tamtejszych posunąć się będzie mogła, to inne py­
tanie. Wygodnićj jednak postępuje sobie rząd rosyjski 
— wyprawiając koleją żelazną wprost do Bukaresztu 
mniejsze oddziały wojska. Rząd rumuński, jak łatwo 
przewidzieć było można, ulega konieczności, więc stósuje 
się do woli Rosyi. Nie ma się co dziwić. Czyż w obec 
okoliczności, że cała Europa dotychczas dyplomatycznie 
przeciw Turcyi działała, mogła Rumunia z Portą szczerze 
się łączyć? Czyż w obec całego dotychczasowego za­
chowania się tak zwanej Europy mogła Rumunia zrywać 
z Rosyą? Czyż w obec chwiejności Austryi i dwuzna- 
cznćj ciągle jćj polityki, mogłaby Rumunia liczyć na jćj 
lub któregokolwiekbądź innego państwa poparcie i, bu­
dując na tćm poparciu, oprzeć się Rosyi? Słabe to pod 
każdym względem państewko w takićm jest położeniu, 
że pomimo traktatów musi ulegać potężnemu sąsiadowi. 
Polacy, zamieszkali w Rumunii, wiedzieli o tćm dawno 
i dawno to zapowiadali, że w razie wybuchu wojny bę­
dzie Rosya w Rumunii gospodarowała jak u siebie. Wy­
noszą się tćż ztamtąd. Kto tylko z naszych mógł, o- 
puścił już księstwa. Wielu udało się do Turcyi, wstę­
pując do służby wojskowćj. W dniach ostatnich ubyło 
i ztąd trochę młodych ludzi, mianowicie rzemieślników, 
wybrawszy się do Turcyi. Po części przyczynia się do 
tego panująca tutaj między rzemieślnikami wielka bieda, 
która w skutek wojny wzmagać się będzie.

Co się stanie z wystawą naszą? Nagle w skutek 
najnowszych wypadków zapanowało mniemanie, że nie­
podobieństwem będzie przyprowadzenie jej do skutku, a 
to z powodu, że już nikt nie wierzy, żeby Austrya mo­
gła utrzymać się na neutralnćm długo stanowisku, a że 
czynny udział Austryi w wojnie choćby wystawieniem 
korpusów obserwacyjnych, koncentrowaniem wojsk itp. 
musi wpłynąć na nasze krajowe stósunki, jest rzeczą 
bardzo naturalną. Powtarzam więc, że chwilowo za­
chwiały się nasze nadzieje co do wystawy, może to je­
dnak tylko chwilowo. Komitet robi przeto dalćj swoje 
w przewidywaniu, że zwolna umysły się uspokoją, oswoją 
a może i wojna będzie się tak wlokła, jak się wlokła 
kampania dyplomatyczna, może nie tak prędko Austrya 
do dobycia oręża będzie zniewoloną, może nasz kraj 
przynajmniej nie tak prędko poczuje skutki tćj wojny, 
słowem różne „może“ należy mieć na względzie i dla 
tego czyni dalsze do wystawy przygotowania. Roboty 
na placu wystawy przerwano wprawdzie chwilowo, je­
dnak nie z powodu wojny lecz z powodu deszczu, śniegu 
i błota będących prowadzeniu robót na przeszkodzie.

Pochowaliśmy dziś Maurycego hr. Dzieduszy- 
ckiego i starego Jana Pawulskiego. Śmierć hr. 
Dzieduszyckiego ciężkim ciosem jest dla naszego pi­
śmiennictwa, w którćm br. D. bardzo zaszczytne zajmo­
wał miejsce. Pierwszy raz wystąpił publicznie w roku 
1834. — Wydał wtedy w dwóch tomach we Lwowie:

sama ją wzięła do ręki i rozwinęła. Wiatr rozdął ją na 
żagiel, zajaśniał herb narodowy. Ta chwila wywołała 
grzmiące okrzyki e lj e n, a zanim przebrzmiały, zaje­
chał powóz w czwórkę z bohaterem dnia tego.

Wyskoczyli z niego dwaj mężczyźni: Nagy Janosz 
i Leon.

Leon z odkrytą głową; na włosach i na zaroście 
gruba warstwa pyłu; wyglądał, jak gdyby był ośroniał 
przez noc jedną.

I twarz miał ponuro poważną. Czy myślał może o 
tćm, że wypadnie kiedyś przypłacić tę przesadną miłość 
ludu?

Wśród okrzyków radosnych wstąpił wraz z towa­
rzyszącym mu Nagy Janoszem na stopnie werandy, gdzie 
stały damy. Przed niemi stanął i on, niemy, z spu­
szczoną głową.

Cóż to się zrobiło z tego klowna, zawsze gotowego 
do płatania żartów, z tego kawalera grzecznego, z tego 
mówcy pełnego dowcipu? Czyż stracił całą moc 
jak Samson, gdy mu włosy ucięto?

Wiedział dobrze, że cała ta pompa na zamku nie 
dla niego przygotowana, że to oświetlenie nie na jego 
cześć, że te dwie damy nie dla jego pięknych oczu prze­
brały się za rusałki, że ta chorągiew nie na cześć jego 
zwycięztwa wydzierzgana delikatnemi rączkami; a jednak 
było obowiązkiem przybyć tu i pokazać, że to oblicze 
pyłem okryte będzie reprezentowało w sejmie okręg 
etelwarski.

Ale pie zdobył się ani na słówko przemówienia.
Towarzysz musiał go wyręczyć.
Pan Nagy Janosz oddawna był znany starój księżnie 

i mile był widywany w Etel warze.
— Dostojna pani pozwoli, że przedstawię wybranego 

jednogłośnie i ku powszecbnćj radości reprezentanta 
okręgu etelwarskiego.

Z uśt Rafaeli wyśliznęło się mimowolne: ^ha!“, w 
którćm wyrażało się zdumienie i tryumf i radość i gniew 
zarazem Z założonemi na krzyż rękoma spoglądała na 
młodzieńca, który z pochyloną głową stał przed nią i
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„Krótki rys dziejów i spraw Lisowczyków.“ W roku 
1850 wydał w dwóch tomach pod pseudonimem Rych- 
cickiego dzieło bardzo cenne: „Piotr Skarga i wiek jego.“ 
Najwyżej jednak stoi jego w roku 1853 wydane dzieło 
także dwutomowe: „Zbigniew Oleśnicki.“ Ostatnią ksią­
żką, którą wydał, była rozprawa o „Samobójstwie“, 
która w roku minionym tu wyszła i o którćj wówczas 
obszerniej pisałem. Mnóstwo obszerniejszych artykułów 
umieszczał wCzasie i Gaz. lwowsk., którój w la­
tach ostatnich stałym był współpracownikiem. Wiele 
cennych rozpraw ogłosił w Bibliotece Ossoliń­
skich. Śp. Dzieduszycki urodził się w Rychcicach w 
Samborskićm w roku 1813. Wychowywał się u Jezui­
tów w Tarnopolu, a ukończywszy studya prawnicze, wstą­
pił do służby rządowej, został radzcą namiestnictwa w 1855, 
mianowano go podkomorzym i ozdobiono orderami Leo­
polda i żelaznój korony. W roku 1851, gdy rząd objął 
zarząd zakładu naukowego imienia Ossolińskich, zamia­
nowano ś. p. hr. Dzieduszyckiego kuratorem literackim 
tego zakładu i na tój posadzie pozostał aż do roku 
1859, to jest aż do oddania zarządu w ręce kuratora 
ś. p. Jerzego Lubomirskiego. §. p. hr. Dzieduszycki na­
leżał do stronnictwa tak zwanego ultramontańskiego, 
mimo to posiadał wysokie poważanie u najskrajniej­
szych nawet przeciwników tego stronnictwa, bo był to 
mąż dobry, światły i co robił, robił z przekonania. Stał 
na czele komitetu zajmującego się losem Unitów chełm­
skich tu przybyłych i wiele na tóm stanowisku zrobił 
dobrego. Podczas ostatnich wyborów został posłem i do 
dni ostatnich przygotowywał się do przyszlćj sesyi, stu- 
dyując szczególnie ustawy gminne. W maju rb. wybie­
rał się do Rzymu na czele pielgrzymki, do udziału w któ­
rój niedawno gorąco jako prezes zawiązanego w tym 
celu komitetu pobożnych wzywał.

Pogrzeb weterana Jana Pawulskiego odbył się dziś 
po południu wśród nadzwyczaj licznego udziału publi­
czności. Klasztory, cechy, Gwiazda, młodzież handlowa, 
prezydent miasta z wielu radnymi, słowem wszystko, co 
mogło, wyruszyło, aby dzielnemu weteranowi tę ostatnią 
oddać przysługę. Bo któż nie znał jowialnego staruszka 
z króciuteńką fajeczką, w czamarze i rogatój czapeczce 
a oryginalną nosił rogatywkę, nie o czterech, lecz o 
trzech rogach. Nosił on taką rogatywkę nie tylko na 
pamiątkę faktu, że mu policya austryacka w roku 1846 
jeden róg czapki ucięła, ale — jak mawiał — na smu­
tną pamiątkę trzech rozbiorów Polski, trzech części ro- 
zebranój Polski, trzech jój dzisiejszych władców itp. — 
Trumnę od domu z ulicy Teatralnój z muzeum hr. Wło­
dzimierza Dzieduszyckiego niesiono na barkach aż na 
cmentarz łyczakowski, gdzie wśród śpiewu „Boże coś 
Polskę“ spuszczono do grobu na wieczny spoczynek.

Chciałem jeszcze pisać o walnem zebraniu członków 
Banku hipotecznego i o otwarciu szkoły rysunków i mo­
delowania w muzeum przemysłowem, odkładam to je­
dnak do jutra, by zbyt nie przedłużyć listu, zwłaszcza że 
teraz więcój miejsca poświęcać musicie sprawom wojny.

Wiedesa, 25 kwietnia.
(Wybuch wojny rosyjsko-tureckićj. — Neutralność austro-wę- 
gierska a okupacya. — Rumunia. — Obawy tutejszych sfer 

rządowych o powstanie w Polsce.)
*** P a s d e r ê v e r i e s ! — możnaby dziś powie­

dzieć wszystkim tym, którzy mniemali, że z rozmaitych 
sposobów zwłóczenia głównego aktu w rozgrywającym 
się na Wschodzie dramacie, wolno wysnuwać wnioski w 
duchu pokojowym. Noc dzisiejsza będzie pamiętna w 
dziejach, bo nocy tój rozeszło się lotem iskry elektry- 
cznój po świecie całym tyle dokumentów zapowiadają­
cych krwawy potop na Wschodzie europejskim, ile ich 
nigdy jeszcze nie zbiegło się razem: manifest wojenny 
cara, okólnik Gorczakowa do mocarstw, akt wypowie­
dzenia Porcie wojny przez pełnomocnika rosyjskiego Nie- 
lidowa i... i odezwa naczelnego dowódzcy rosyjskiego 
wojska do Rumunów. Ale „pas de rêveries!“ mo­
żnaby powiedzieć także samemu słów tych autorowi, bo 
niech nie wyobraża sobie car, iżby latwój podejmował 
się sprawy zapoczątkowanój nieszczęśliwą wojną serbsko- 
turecką a dziś kontynuowanój przekroczeniem Prutu. 
Pominąwszy bowiem zdolność Turcyi do długiego pro­
wadzenia wojny obronnój, łudziłby się, ktoby sądził, że 
Europa cala z założonemi rękoma przypatrywać się bę­
dzie tój walce. Ale nie zapuszczajmy się w szerokie 
wywody o ewentualnościach wojny z urzędu dziś prokla- 
mowanój, zaznaczamy tylko, że Anglia bardzo ma wytę­
żoną uwagę ku Wschodowi a Austrya nie tyle jest za­
szachowana przez enigmatyczne stanowisko Niemiec, 
które znów szachowane są słówkiem „revanch e“, aby 
zupełnie miała być pozbawiona „swobody akcyi“, którą 
hr. Andrassy tylokrotnie sobie zastrzegał. Neutralność 
jest wprawdzie hasłem Austryi; sam o tóm wam pisa­
łem przed dniami niewielu; ale wszakże i dodałem za- 
«ąz, że sunt cert? denique fines nawet dla 
ńdift-alności austro-węgierskiój. Wskazałem na okupa- 
cyąt.Bośnii i Hercogowiny przez wojska austro-węgier-

myślał sobie: „A wszystko to ukradłem... a ukradłem 
wam 1“

Stara księżna atoli, w lewicy dzierżąc chorągiew, 
złożyła prawicę z niezwykłą energią na ramieniu Leona, 
jak gdyby nań zawołać chciała: „stój1“ — że tak po­
tężnie kroczy naprzód.

Przez kilka minut spoglądała mu w twarz. Co 
przez tych minut kilka sobie myślała, nikt nigdy się nie 
dowiedział. Lotem błyskawicy przebiegła dusza jój prze­
szłość, teraźniejszość i przyszłość.

Nakoniec księżna pani przemówiła głosem cichym, 
łagodnym:

— Witam w panu posła etelwarskiego. Słuszność 
zawsze po stronie zwycięzcy. Zwycięztwo do pana na­
leży a ta chorągiew przygotowana dla posła etelwarskie- 
go. Weź pan ten symbol z rąk moich i pamiętaj, że 
mfzierzgały go ręce czterech dam, z których trzy pra­
gnęły widzieć pana posłein etelwarskim.

Wszystkie cztery! — pomyślała sobie czwarta i po­
łożyła rękę na sercu, aby bicie jego nie zdradziło wiel- 
kiój tajemnicy.

Leon odpowiedział na powitanie starej księżnój, ale 
nie słowy, lecz oczyma. Łza w nich zabłysła/

A jedno oko łzawe załzawia tyle innych ócz, ile w 
nie spogląda.

Pan Nagy Janosz uznał za stósowne położyć kres 
tój scenie. O, bo człowiek ten z twardą dłonią posiada 
uczucie delikatne.

— Miłościwa księżno! — rzekł. Owacya zgotowana 
posłowi naszemu zbliża się ku swemu kresowi. Towa­
rzyszyły mu tu setki. Część ich przybyła z bardzo da­
leka, trzeba ją wyprawić już z powrotem; druga część 
chce towarzyszyć mu jeszcze na dworzec. Trzeba nam 
rozpocząć pożegnanie, a to długo potrwa, bo nas wielu.

Poczciwcowi należała się wdzięczność za ten po­
spiech. Każdy z uczestniczących w tój scenie aktorów 
i aktorek był blizki niebezpieczeństwa, że fałszywie ode­
gra swą rolę.

Leon ucałował rękę księżnój pani a potem chorą­
giew. Właśnie gdzie Liwia |była dzierzgała. A nie

skie jako na rzecz bardzo prawdopodobną, ale nie w 
duchu polityki rosyjskiój; dziś w obec proklamowanej 
już wojny myśl okupacyi tój zaczyna tak wysuwać się 
naprzód, że prędzej może, niż myślano nawet w sferach 
decydujących zepchnie nautralność z pierwszego planu, 
a sama wstąpi w jój miejsce.

Po raz drugi dzisiaj dochodzą mnie — pierwszy raz 
było to przed dwoma tygodniami, ale nie wspominałem 
o tóm, bo rzeczy nie były jeszcze dojrzały tak jak 
dziś — dochodzą mnie, mówię, z sfer rządowych tutej­
szych wyrazy obawy co do stanowiska Polaków w obec 
wybuchającój wojny rosyjsko-tureckiój, obawy podejrzy- 
wającój nas o zamiary powstania, iiobrzeby było, 
żeby całe dzienikarstwo polskie wystą­
piło zgodnie zobjawieniem stanowiska 
naszego w tym duchu, że spodziewamy 
się nadzieją niepłonną, iż z tego zakłó­
cenia pokoju europejskiego przez Ro- 
s y ą wy n i k ni e d 1 a nas p o 1 e ps z en i e d o 1 i z 
inicatywy e u r o p ej s k i ć j, że zaś sami do 
większego zakłócenia pokoju, właśnie 
powodowani tą nadzieją, przyczyniać 
się nie myśli my.

Z teatru wojny.
Z dotychczasowych depesz i telegramów pokazuje 

się, że a r m i a r o s y j s k a na 45 milowój przestrzeni 
wkroczyła do Rumunii, gdzie dotychczas ma znajdować 
się przeszło 70,0C0 wojska. Niepodobna już dzisiaj o- 
znaczyć dokładnie miejsc, którędy wkraczały mniejsze 
i większe oddziały rosyjskie; ważniejszemi są: Skuljane, 
Ungheui, Leowa, Falczi, Kachul, Bolgrad i Tatar-Bunar. 
Ruchomy korpus tworzący straż przednią przekroczył 
dnia 24 bm. rano pod Skuljane Prut, w ślad za nim 
zaś posunął się ósmy korpus Radeckiego, który został 
tymczasowo skoncentrowany między Galaczem a Jassami. 
Lewe skrzydło rosyjskie, maszerujące z Kabalu ku Ta- 
tar-Bunarowi zwróciło się bezzwłocznie ku niższemu Du­
najowi w kierunku Galaczu i Kilii celem pr/.eszkodze- 
zamierzonój przez Dunaj przeprawie oddziałów tureckich. 
Wojska tureckie obsadziły na przeciwległym brzegu Du­
naju Miitczyn, Isakcze i Tulczę i zagrażają przedewszy- 
stkióm Galaczowi i Braili. W Galaczu przy moście na 
Serecie pod Barboszem i w Braili miało znajdować się 
już onegdaj 15,000 wojska.

Rząd rumuński cofnął swe wojska z nad Dunaju w 
głąb kraju i pozostawił wszystkie swe pozycye Rosya- 
nom. Sprawdza się również wiadomość, że wojska ru­
muńskie opuściły szańce Kalafatu i Giurgewa, nie spra­
wdza się natomiast, iż szańce te zajęli Turcy, owszem 
panami ich stali się Rosyanie. Odwrót wojsk rumuńskich 
ku Krajowie i Bukaresztowi tłumaczą politycznemi mo­
tywami i politycznemi względami — te ostatnie atoli zdają 
się przeważać i usprawiedliwiać nieszczególną opinią, ja­
ką ma świat cały o bitności armii ks. Karola. Z ar­
mią chroni się w głąb kraju ludność rumuńska, nie- 
mniój wychodźcy tureccy szukający bezpieczeństwa po za 
rozszerzającym się coraz bardziej frontem rosyjskim.

Z Cąrogrodu potwierdzają, że w kołach wojskowych 
spodziewają się, że rosyjska armia kaukazka spotka się 
z turecką armią azjatycką pod Kaneem i Batumen.

Wedle depeszy cetyńskiój akcya wojenna czarnogórska-■ 
rozszerzy się nie tyle na łlercogowinę co na Albanią. 
Czarnogórcy nie najlepszy zrobili z aliansem mirydackilfi 
początek. Mirydaci bowiem zmuszeni są z powodu bra­
ku broni i amunicyi do cofania się przed nacierającemu na 
nich gwałtownie batalionami tureckiemi baszybuzukami 
w niedostępne swe skały, skutkiem czego nie mogą od­
dać Czarnogórcom pożądanych usług.

Nie wiadomo jeszcze, czy sułtan uda się do obozu. 
Ministrowie usiłują go namówić, by wziął sobie przy­
kład z cara Aleksandra i odbył rewią nad armią nad- 
dunajską. Abdul Hamid waha się jednak z obawy przed 
zaburzeniami w solicy i nowemi spiskami na rzecz swe­
go zdetronizowanego brata Murada lub ks Izzedina. — 
Napełnia go równie obawą stronnictwo Midhada paszy, 
które bynajmniój nie próżnuje. Minister wojny Redif 
pasza i szwagier sułtana Mahmud Damat pasza podsy­
cają obawy sułsana i nakłaniają go do pozostania w Ca- 
rogrodzie. W tym stanie rzeczy podróż sułtana nie jest 
prawdopodobną. Redif pasza wzbrania się udać do Kar- 
su i Erzerumu pod pozorem, że jest cierpiącym i nie 
zniósłby niewygód wojennych. Właściwym powodem tu 
jednak jest obawa, by miejsca jego w ministerstwie nie 
zajął kto inny.

Wódz naczelny armii tureckiej Abdul Kerirn kończy 
obecnie inspekcyą warowni naddunajskich. Koresp. augsb. 
A11 g. Z t g. mówi o nim, że jest Turek z krwi i kości, 
jakich dzisiaj już jest tylko nie wielu. Karyerę swą za­
wdzięcza swojój uczciwości i swojemu ze wszech miar

uszło to uwagi dziewczyny. Sądziła tylko, że dzieje się 
to przypadkiem.

— Kochani bracia! odezwał się znów Nagy Janosz, 
wyprowadziws'y Leona za rękę na dziedziniec. Nasz 
poseł zaraz ruszy w dalszą drogę. Przypomnijcie sobie, 
co mówił, gdy mu wręczano protokuł wyborczy. „Wy­
braliście biedaka, który nawet w przyrzeczenia nie bo­
gaty“ — bo że wszystko, co gadano z studni w Geze- 
tlenie, było powiedziane na wyszydzenie i zawstydzenie 
pyskatej szarlataneryi, o tóm pewnie nie wątpiliście. -- 
Ojczyzna nie r o z d a j e darów, ojczyzna 
ofiar wymaga. Wyście bogaci, ojczyzna 
biedna! — A potem powiedział wam otwarcie i 
rzetelnie, jakie są obowiązki posła. — „Jeśli ta­
kim mieć mnie zecbcecie, przyjmuję wasz man­
dat; jeśli atoli żądacie, bym tumanił was świetnemi obie­
tnicami, podrę wasz mandat, i wybierajcie posłem kogo 
innego. Tak do was mówił. A wy z jednego serca, 
z jednej duszy potwierdziliście słowa jego okrzykiem 
eljert! —- On nasz,/ WT nim bowiem poznajemy 
samych siebie. Każdy ńczuł się lepszym po słowach 
jego niż był przedtem. Jak gdyby nas ze. snu był zbu­
dził. Pożegnajmy go teraz do widzenia. My dajemy 
mu miłość naszą, Pan Bóg niech mu da siłę ducha; 
wtedy niech nie mówi, że biedny. Taki człowiek boga­
czem, bo posiada skarb, którego ani pieniędzmi anf po­
tęgą zdobyć nie można.

Po słowach wieśniaka odezwały się grzmotliwfe o- 
klaski i okrzyki.

Pyrotechnik miał polecenie oświetlić krajobraz o- 
gniami bengalskiemi.

Niebieskie i zielone światło rozlało się po dziedzińcu 
i otoczeniu jego; wśród tego blasku podobień do posągu 
stał nieruchomy bohater dnia tego z założonemi rękoma, 
nieczuły na radość naokoło niego: postać, która może 
żyje, ale nie czuje.

Damy spoglądały na niego z wywyższonej kolumnady.
W scenie takiej jest urok zwodniczy.
Gdy uciszył się lud na dziedzińcu, odezwał się głos 

od bramy.

prawemu charakterowi. Liczy już przeszło lat 60. W 
czasie wojny krymskićj dowodził najpierw armią anatol- 
ską operującą pod Erzerum i Karsem i to z nieszczegól- 
niejszóm szczęściem, Abdul Kerim nie jest bynajmniój za­
paleńcem, nie jest młodocianym Bonapartym, rwiącym się 
gwałtownie przeciw' nieprzyjacielowi, któregoby męczył, 
nękał i wyprowadzał w pole kontrmarszami i innemi 
sztuczkami strategicznemi. Jest on raczój mężem, któ­
rego zasadą odczekanie, coś w rodzaju Fabiusza Cuncta- 
tora, umiejącego nawet takiego Hanibala utrzymać w 
szachu. Kto przeto spodziewa się po Turkach kampanii 
ukartowanój wedle uczonych strategicznych kombinacyi, 
kto spodziewa się wielkich batalii, niechaj z góry na 
niemiły przygotuje się zawód.

Korespondent czerniowiecki tego samego dziennika, 
oskarżając się na gburowate obchodzenie się władz ro­
syjskich z korespondentami i sprawozdawcami dzien­
ników zagranicznych, oddaje wszelkie pochwały uzbroje­
niu, uekwipowaniu i karności żołnierzy rosyjskich. 
Wedle tego korespondenta położenie w Rosyi jest nad­
zwyczaj krytyczne a nawet groźne. Bardzo wielkie i o- 
gólne jest niezadowolenie z obecnego rządu; handel i 
przemysł w zupełnym zastoju; kredyt spadł niżój zera; 
bankructwa mnożą się a nawet firmy, które dotyczas 
potężnćm cieszyły się zaufaniem, postradały je zupełnie. 
Zaprowadzenie opłaty ceł złotem zadało cios zabójczy 
handlowi. Rząd zaprowadzając cło takie, zaszkodził so­
bie ogromnie, gdyż odtąd wzmogło się niesłychanie prze­
mytnictwo, które stało się dla wielu zwykłym zarobkiem.

W miarę zbliżającej się wojny na Wschodzie Anglia 
zajmuje się coraz bardziój obecnćm położeniem Polski. 
Rosya, która ogromne sumy wydała na swoją propagan­
dę w różnych krajach, nie może przeszkodzić prawie 
jednomyślnej nieprzychylności organów opinii publicznćj 
w Anglii. Stronnictwa angielskie kojarzą się przeciwko 
wspólnemu wrogowi a w rozpoczynającej się dzisiaj woj­
nie Anglia prawdopodobnie energicznie wystąpi przeciw 
Rosyi. Urzędowe ogłoszenie akt konsulów angielskich 
w Warszawie, Odesie i Chersonie i posła angielskiego w 
Petersburgu o prześladowaniu Unitów, które podaliśmy, 
dało hasło całemu dziennikarstwu europejskiemu do roz­
praw nad sprawą Polski. Ucisk Polski, zostający w 
krzyczącój sprzeczności z zasadami humanitarnemi, z ja- 
kiemi carat tak bezwstydnie wystąpił w obronie tureckich 
Słowian, uderzył nareszcie wszystkich. — Co jednak 
dziwnego, to że dziennikarstwo europejskie w chwili, gdy 
prześladowanie rosyjskie najbardziej się srożyło, nie sły­
szało jęków polskiego ludu i pomijało je milczeniem a 
usłyszało je dopióro wtedy, gdy głos urzędowy Anglii 
podniósł się i przyznał (depesza lorda Loftusa z miesią­
ca lutego 1876), iż fakta prześladowania w Polsce za 
przekonania religijne „mogą być tylko porównane z tor­
turami inkwizycyi hiszpańskiej.“ Obecnie zabiera w tój 
sprawie głos paryzki Monde, który pisze:

„Rosya, Niemcy i Włochy mają się skojarzyć dla 
wspólnego działania na Wschodzie, — Anglia i Austrya 
pomagać będą Turcyi.... Wiadomo, że Austrya wkróme 
podniesie sprawę Polski, aby Rosyauom i Niemcom przy­
czynić największych trudności. W sferach rządowych nie 
tają się z tóm, że Niemcy bezwarunkowo staną po stro­
nie Rosyi, gdy Austrya dla obrony najżywotniejszych in­
teresów swoich zmuszoną będzie Turcyą popierać.“

W innym znowu artykule tego samego numeru 
dziennika M o n d e, w korespondencyi z Cąrogrodu pisa- 
nój przez sztabowego oficera angielskiego, znajdujemy 
następujące słowa:

„Wielkie wysilenia czynione będą, aby wywołać po­
wstanie w Polsce. Już wielu emigrantów' oświadczyło 
chęć wzięcia udziału w walce. Oficerowie węgierscy i 
niemieccy ofiarowali Porcie swoje usługi. Zapewne sko­
ro wojna wybuchnie legia polska i węgierska będą zor­
ganizowane. Wojna wywoła ogromne zniszczenie i o- 
kropności, których sobie wyobrazić prawie niepodobna. 
Turcy spalą raczój Adryanopol, Zofią a mianowicie Ca­
rogród, niż je Rosyi oddadzą. Wojna trwać może lat 
kilka i skończyć się dla Rosyi nowym Sedanem.“

Z dzienników zagranicznych podajemy następujące 
depesze:

C a r o g r ó d, 25 kwietnia. Savfet pasza wysłał 
do przedstawicieli Wysokiój Porty za granicą następu­
jący okólnik:

Minister spraw zagranicznych do przedstawicieli W.
Porty za granicą.

Carogjród, 24 kwietnia.
Rosyjski ajent dyplomatyczny w Carogrodzie nadesłał 

na ręce moje notę, w której donosi mi, że otrzymał od 
swojego rządu rozkaz zerwania z W. Porta stosunków 
dyplomatycznych i opuszczenia Cąrogrodu z całym per- 
sonałem ambasady równocześnie ze wszystkimi konsulami 
rosyjskimi w państwie tureckiém. P. Nielidow odjechał 
już wraz z wszystkiemi osobami ambasady. W. Porta 
robiła, co było tylko w jéj mocy, aby uniknąć takiej 
ostateczności; w obec jednakże inieyatywy rządu rosyj­
skiego widzi się rząd sultana zniewolonym do wydania 
rozkazu, by cała ambasada otomartska w Petersburgu i 
i otomańscy konsulowie w Rosyi powrócili do Cąrogrodu. 

Paryż, 25 kwietnia. Khalil pasza, nowy amba-

W świetle ognia greckiego ukazała się postać pana 
Czajkosza, który, stojąc na wozie, przemówił do ludu:

— Bracia! Ludu z Batoku i okolicy! I my pra­
gnęliśmy podzielić radość dnia tego i połączyć się 
z tymi, którzy posła etelwarskiego w tryumfie prowa­
dzili przez nasze sioła. Ale odepchnęliście nas — mó­
wiąc — że nie możemy cieszyć się wspólnie z wami, 
bo między wami a nami przepaść głęboka. — Jakaż 
przepaść? Owe pieniądze grzeszne, ów zadatek na sza- 
cherkę dusz, który przyjęliśmy. Zapełuijmy niemi 
tę przepaść. Nie jesteśmy niewolnikami, których kupo­
wać sobie można ; nie potrzebujemy tych grzesznych gro­
szy, nie potrzebujemy jałmużny. Zbierzmy rozsiane mię­
dzy nami pieniądze, a ponieważ nie mają pana, bo nie 
wiemy, kto je dał, przeto obróćmy je na cel pożyteczny, 
zbudujmy za nie szkoły. , ,. )

Z wielkićjn zadowoleniem przyjęto tę propozycyą.; 
Zapał działa zaraźliwie w licznym tłumie. Ludzie tylko 
z osobną $ńą egoistami, lud jako ogół jest wspaniało­
myślny/ ' /,

A ten zapał był pomęstem na przepaści, która do­
tychczas rozdzielała tłumy. Gezetlani/ i Batoszanie po­
jednali się, pomięszali się z sobą ny dziedzińcu, ściskali 
się, nazywali bracią, darowali sobie'dawne zawiści szcze­
rze i rzetelnie. Takiój sceny ani urządzić ani nakazać 
nie można. Ani za skarby królewskie jój nie okupić. 
Zrodziła ją minuta, a nosiła w swem łonie lat dzie­
siątek. A uścisnąwszy się, pobiegli do tego, który był 
pobudką tego zbratania, podnieśli Leona na swych bar­
kach, całowali mu ręce i suknie. Śmiali się i łkali. 
O, szczere były to łzy! Łzy uzdrowionych chorych, 
ułaskawionych przestępców, wolnych niewolników, odwo­
łanych wygnańców.

Nie dobrze, gdy kobiety są scen takich świad­
kami.

Miłość ludu niezmiernie dużo posiada siły uwodzi- 
cielskiój, w szale zapału ludowego jest urok nieodparty, 
który nawet postać wywyższoną odurza.

— Tak potężnemi kroki zbliżasz się ku mnie? — 
szeptało coś w wnętrzu Rafaeli.

sador turecki wręczył dzisiaj ministrowi spraw zagrani­
cznych ks. Decazesowi okólnik Porty, który podnosi w 
odpowiedzi na okólnik rosyjski, że Porta nie wyzywała 
wcale Rosyi, powołuje się na to, że Porta, chcąc uczy­
nić zadość żądaniom mocarstw, zajęła się poprawą losu 
chrześcian, i kończy, że Porta nie może pojąć, jakiem 
prawem Rosya uderza na Turcyą; odwołuje się’dalej na 
traktat paryzki i wzywa pośrednictwa mocarstw gwaran­
cyjnych. Jutro wyszle ks. Decazes okólnik, w którym 
zaleca ajentom francuzkim na dworach zagranicznych 
ścisłe przestrzeganie neutralności i przepisuje im, aby 
zachowali się w obecnym turecko-rosyjskim sporze bez­
względnie biernie.

Wiedeń, 25 kwietnia. Jednogłośnie donoszą dzi­
siejsze dzienniki, że wojska rumuńskie opuściły nie tylko 
Kalafat lecz i Giurgewo i inne pnnkta naddunajskie. — 
Władze rumuńskie cofają się wszędzie przed Rosyanami 
wzbraniają się jednak działać z nimi wspólnie, tłuma­
cząc się brakiem instrukcyi. Rosyanie robią przygoto­
wania, aby całą służbę kolejową w Rumunii własnym 
zastąpić personalem.

Londyn, 25 kwietnia. G1 o b e chłoszcze świę- 
toszkowy i obłudny ton manifestu rosyjskiego, „po za 
którym kryją się plany haniebnego egoizmu.“ _ 
Mowa Moltkiego jest złowrogą wróżbą, iż wojna nie zo­
stanie zlokalizowaną. Pall Mail Gazette osądza 
bardzo surowo manifest cara; okólnik Gorczakowa po­
dobnym jest do mowy chytrego adwokata i służy do 
obałamucenia opinii.

Paryż, 25 kwietnia. Do France donoszą z Pe­
tersburga pod dniem 24 bm. wieczorem: „Manifest car­
ski wywołał tutaj niesłychany zapał; — wypowiedzenie 
wojny obwieszczono 101 wystrzałami. Jutro odśpiewa- 
nóm zostanie po wszystkich kościołach „Te Deum.“ — 
W Rumunii ogłoszono stan wojenny; w czwartek wy- 
powie parlament rumuński wojnę Turcyi. Kurdowie 
uderzyli na granicy kaukazkiój na fort rosyjski Szefreli, 
którego załogę stanowią trzy bataliony. Wedle France 
pierwsze strzały padną niezawodnie w Azyi. Listy z 
Jass donoszą, że przez Prut przekroczyło już sto ty­
sięcy Rosyan; oczekują wstępnego spotkania u ujścia 
Seretu pod Gałaczem.

Petersburg, 25 kwietnia. Rosyjski bank na­
rodowy zaliczył rządowi 20 milionów rubli. Bankierzy, 
którym poruczono ułożyć się z domami zagranicznemi 
względem zaciągnięcia pożyczki, nie wyjadą przed ma­
jem. Bankier Kronenberg w Warszawie wchodzi w skład 
tych bankierów, nie ma atoli nadziei, by udało się za­
ciągnąć pożyczkę przed pierwszóm waloóm zwycięztwem 
armii rosyjskiój. W tutejszych kołach oficyalnych obie­
ga pogłoska, że między ministrem wojny a w. księciem 
Mikołajem zachodzi nieporozumienie co do planu kam­
panii, nie mniój że minister wojny oświadczył się prze­
ciw powołaniu Czerniajewa, który ma otrzymać komendę 
nad osobnym korpusem mającym wtargnąć do doliny 
Morawy (w Serbii).

L w ó w, 25 kwietnia. Dzisiejszym pospiesznym po­
ciągiem kolei lwowsko czerniowiecko-jasskiój przewieziono 
tutaj kasy wielu banków i kolei żelaznych z Jass i Bu­
karesztu. Dzisiaj przybył tutaj jenerał Czerniajew i 
udał się ztąd do Kiszeńiewa.

Kraków, 25 kwietnia. Wedle nadesłanych dzi­
siaj doniesień zawieszono zupełnie ruch pociągów towa­
rowych na linii Wołoczyska-Kiszeniew. Dzisiaj przejeż­
dżały przez Kraków liczne zbiegłe z Bukaresztu rodziny, 
które w jaskrawych malują barwach ogólny przestrach 
i nędzę ogólną.

Biuro Wolffa nadsyła dzisiaj następujące de­
pesze:

Bukareszt, 26 kwietnia. Dzisiaj otworzył ks, 
Karol izby rumuńskie. W mowie tronowej powiedziano: 
Wojna wybuchła. Wszystkie nasze u W. Porty i reszty 
mocarstw zabiegi, aby uznano prawnie neutralność Ru­
munii, pozostały bezowocnemi. Ponieważ neutralności 
tej nikt nie uznał, przeto naszym jest obowiązkiem sta­
rać się wsszelkiemi siłami, aby nie zamieniono Rumunii 
na teatr wojenny. Mocarstwa nie zaprotestowały prze­
ciw wkroczeniu armii rosyjskiej. Wedle konstytucyi musi 
izba dać przepis rządowi, jakiego powinien się trzymać 
kierunku i jakie ma zająć stanowisko. Car rosyjski oświad­
czył, że nie ma zamiaru naruszania praw Rumunii. Na 
dowód uznania naszój politycznój indywidualności nie 
zajmą wojska rosyjskie Bukaresztu. Niechaj w obec 
grożącego niebezpieczeństwa zamilkną w Rumunii spory 
stronnicze. Ja spełnię moją powinność. Od chwili, gdym 
objął rządy, miałem zawsze na myśli podniesienie Ru­
munii i spełnienie jój posłannictwa u ujścia Dunaju. 
Dla utrzymania dawnych praw Rumunii i nienaruszalno­
ści granic stanę osobiście na czele armii.

Carogród, 26 kwietnia. Obiega pogłoska, że 
na granicy azyatyckiój pod Karsem przyszło już do u- 
tarczki. — Dzienniki tureckie donoszą, że Suleiman pa­
sza odparł Czarnogórców, przedarł się przez wąwóz Ru­
ga i maszeruje obecnie na Niksicz.

— Czy to ciebie przegrałem w trawki? — zapyty­
wała się Liwia trwożliwie w skrytości serca.

A obie dumne były z niego.
Ogień bengalski teraz różowóm światłem oblał 

scenę.
Tłumy nakształt fali popłynęły ku bramie. Jeź­

dźcy zaśpiewali hymn poważny.
Z śpiewem zmięszał się trzask świetnych rakiet.
— C’est s u,b 1 i ra e ! — westchnęła madame Co- 

rysande.
Tymczasem stara księżna nie cierpliwie tupała 

Aiogą. .- ’
— A teraz nastąpi coś, co stwierdzi przysłowie, z« 

„du sublime au ridicule i 1 n’y a qu’un 
pas“; nastąpi ostatnia część ogni sztucznych: i«”? 
posła.

Zaprawdę, cały zapał zamieni się w śmiech szydei' 
czy, jeśli pyrotechnik nie wie nic o zmianie, która ta» 
niespodziewanie zaszła, i na zakończenie puści rakiety 
z których wśród niezliczonych gwiazd zabłyśnie imię- 
AL1ENOR. Bo tak zamówiono.

— Rzeczywiście !... że tóż nikt o tóm nie panu?' 
tał! — rzekła zakłopotana madame Corysande. ?!

— 1A jeśli tóż ktoś pamiętał! — szepnęła RafaęU
W tój samej niemal chwili zasyczały rakiety, a w 

pryskując się na błękitnóm tle nieba, zarysowały na nie 
imię: LEON. . .¡fi

Pirotechnikowi z łatwością przyszło z imienia AW 
nora nie wyrzucić potrzebne głoski, aby zamienić je 
imię Leona. -||

Tylko Liwia była dostrzegła, że Rafaela, gdy ws J 
scy czóm innóm byli zajęci, szepnęła pokojowćj 
słów na ucho, — a ta natychmiast pospieszyła 
parku. r„.

Pan Dumka raz jeden zbudził się podczas tej 
czystości i mruknąwszy sobie, że na dworze burza 
czy, — przewrócił się na drugi bok i spokojnie 
zasnął. (0i4g dalszy w
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kwietnia.# SJcrSisa
swe posiedzenie trzecie;

.Bose?

• ństw niemieckich i podniósł konieczność. zmniejszenia 
ttrvkalarnych dodatków. Ponieważ przez obniżenie

jj.'dydatł<ów dochody cesarstwa znacznie się zinniej- 
f należy państwu nowe otworzyć źródło dochodów, ku 
eiim potrzebną jest reforma podatków na szersze roz- 

^iary. powinien odnośny projekt przedłożyć par-
8 pentowi i umotywować go obszernie w obec reprezen- 

nautów' cesarstwa. Drugi mówca dr. Jórg uznał za stó- 
|'Lne w obec rozpoczętej wojny wschodniej poruszyć 

iolitykS zewnętrzną. Wielka część politycznych jego
* „In

i dzisi'JSZe 
st’»'»- 
uwage

Parlament 
czytaniem

pł Bunda zapisany pierwszy do głosu, zwró- 
smntny stan finansowy poszczególnych

rozpoczął 
etatu ce-

bawem nastąpi, a zwłaszcza że ks. Reuss przez dłuższy 
czas był posłem w Petersburgu i dobrze jest poinformo­
wanym tak o zamiarach rosyjskich mężów stanu jak w 
ogóle stosunkach rosyjskich. Ks. Reuss zresztą przybył 
w dniu 25 b. m. do Wiesbadenu, gdzie obecnie znaj luje

nastąpi.
NCY n»

¡aciół sympatyzuje z Turcyą z powodu dzikich prze-
S^vania ze strony Rosyi katolików żyjących wjćj pań- 
sJe. Mówca zaś jest przyjacielem polityki rosyjskiej, 
de $ tylko, która wolna od panslawistyćznycb zamia- 
tó« n>a jedynie na celu złagodzenie losu chrześcian tu- 

¿¡ch. Niestety obawiać się należy zwykłej obłudy ro- 
r.tsSiej, kryj^cćj się pod takiemi programami. Zada- 
¿¡¡i Europy będzie w każdym razie pilnować, aby Ro- 
“.j ¿otrzymała danego słowa i zwycięzkiej kampanii nie 
¿ęja na rozszerzenie swych granic, coby tylko mogło 
Zwołać powszechną wojnę europejską. Pomyślne roz­
kazanie sprawy wschodnićj jest doniosłego znaczenia dla 
społecznych stósunków wszystkich cywilizowanych kra- 

nv. Dotąd, gdy mowa była o kwestyi społecznćj, po- 
ijano zupełnie jćj międzynarodowy charakter, a jednak 

jadośćnczynienie rzeczywistym potrzebom, będące jądrem 
socyalistycznój agitacji, da się jedynie osięgnąć przez 
międzynarodowe uregulowanie sprawy. Gdy w r. 1872 
zawezwała Hiszpania państwa europejskie do wspólnćj 
jltcyi przeciw zakusom internacyonału, Anglia pierwsza 
odrzuciła tg propozycyą. Ks. Bismarck mimo to podjął 
(ę myśl i zainieyował konferencją celem naradzenia się 
nie nad środkami represyjnemi, lecz nad organicznemi 
instytucyami, któreby usunęły niedostatki społeczne. Kon- 
fereneya ta, na którą Prusy zamianowały trzech komi­
sarzy, a między nimi tajnego radzcę Wagónera i Lothara 
Bachera, nie przyszła niestety do skutku, bo idea jćj 
przewodnia stłumioną została w zarodzie ¡głosami, które 
dały się słyszeć na wieść o gotującej sję walce kultur- 
nćj, a r. 1872 był dla niemieckiego cesarstwa rokiem 
nieszczęśliwym. Przyczyna naszćj przemysłowej ruiny 
dodającej coraz więcćj ■ materyału socyalistycznój agitacyi, 
w tem głównie leży, że państwo nie może być równo­
cześnie i wielkiem państwem przemysłowćm i wielkiem 
państwem militarnem. Hr. Moltke oświadczył wprawdzie, 
że wielką militarną silę niemieckiego cesarstwa uważa za 
konieczność z powodu ciąglćj nieufności Francyi do na­
szych pokojowych zamiarów, jeżeli przecież czuje się na 
seryo potrzebę położenia raz końca temu położeniu rzeczy 
pożerającemu rdzeń Europy, to zwycięzca a nie zwycię­
żony powinien zrobić krok pierwszy ku temu.

Poseł Payer, Wyriembeęczyk, zabierając głos nastę­
pnie, oświadcza, że tak on jak demokratyczni jego przy­
jaciele nie zezwolą "na etat wojskowy, ponieważ takowy 
podwyższono ’ponownie ze względu na armią fraucużką. 
Ciągłe to powiększanie wydatków może trwać tylko do­
póty, dopóki jedno z państw ostatniego tchu nie wyda, 
co musi spotkać państwo uboższe, jakiem są Niemcy w 
porównaniu do Francy i. —■ Dalszy ■ mówca poseł Małt- 
jahn-Giiltz- uważa mowę posła Jörg za akademicką dy- 
:kusyą nie stosowną w chwili obecnej. Co się tyczy 
itatu, to głosować będzie- za nim z tem jednakże zastrze­
żeniem, że stronnictwo jego na przyszłość nie zezwoli na 
środki takie jak zużytkowanie kapitałów. I Poseł La- 
sker podnosi, że stronnictwo liberalne nie dała inieyatywy 
do dyskusyi nad polityką zewnętrzną, bo chwila obecna 
nie jest do tego stosowną a nadto dyskusya 'taka bez do­
statecznego materyału byłaby bezowocną. Cały parla­
ment zresztą zupełne ma zaufanie do kanciferza państwa 
co do zagranicznej polityki i dla tego nie może być ża­
dnego powodu do podobnych dyskusyi, Słowa zaś feld­
marszałka Moltkego, do których się odniósł poseł Jörg, 
miały zupełnie pokojowe znaczenie, jak to obecnie przy­
znają także ton nadające dzienniki francyzkie. — Poseł 
Windthorst odpowiadając posłowi Maltzabn oświadcza, że 
mowa posła Jörg nie była wcale akademickim wykładem, 
lecz że zawierała w sobie pewne, sformułowane żądania. 
Mówca nie ma zamiaru wypowiadać nieufności do poli­
tyki ks. Bismarcka, lecz parlament powinien jasno na 
rzeczy patrzeć. Poseł Windthorst jest przekonanym, że 
gdyby kanclerz energicznie był wystąpił, możeby nie był 
dopuścił do wypowiedzenia wojny ze strony Rosyi. — 
Mówca byłby w każdym razie wdzięcznym temu mężowi, 
któryby pokój dla Niemiec utrzymał. Nie można jeszcze 
przewidzieć, czy wojna da się zlokalizować, w każdym 
razie jednak tak Austrya jak Niemcy wspólny mają in­
teres, aby Rosya nie rozszerzyła swych granic. Posłowi 
Laskerowi można być wdzięcznym tylko za to, że słowa 
kr. Moltkego pokojowo tłumaczy; pokój bowiem jest 
hasłem Niemiec dopóki interesu ich nie są dotknięte, co 
miałoby przecież miejsce gdyby Rosya wzięła Carogród 
1 «iększą część Turcyi dla siebie. — Po tem przemó­
wieniu zabiera głos feldmarszałek Moltke i dziękuje po- 
»owi Laskerowi za pokojowe tłumaczenie jego mowy. 
Jeżeli zwróciłem na to uwagę — tak mówił lir. Moltke 
dalej — że armia franeużka w wielkićj sile skoncebtro- 
'Vailil jest pomiędzy Paryżem a niemiecką granicą, — to 
■Wałem tylko na myśli rozproszenie w obec tego wojsk 
®eöiieckich po wszystkich dzielnicach kraju. Polityka 
Marnieć będzie pokojową, ale musi naturalnie zastrzedz 
®ebie .zu; efaą wolność działania. (Żpve oklaski).— Na 
tem kończą się sprawozdania z dzisiejszego posiedzenia 
^lamentu.
I Co do zamknięcia obecnćj kadępcyi parlamentu ;,i-

Sze półurzędowa P r o v i n z i a i C o r r e s p o n d e n z 
Co następuje: „Uchwalenie i ogłoszenie etatu cesarstwa 
®s.tąpi przed końcem miesiąca kwietnia. Po ukończeniu

® Paryż, 25 kwietnia. W poniedziałek przy­
szły zagajoną zostanie znowu sesya parlamentarna, dla 
tego tćż już dziś przybywają tu deputowani ze wszy­
stkich części kraju a pierwszym i najważniejszym jak na 
teraz ich celem wymiana wrażeń, jakie odnieśli z posie­
dzeń rad jeneralnycb i z komunikacyi z wyborcami 
swymi. Zadanie tćż przyszłćj sesji nie łatwe; nasam- 
przód należy uchwalić prawo gminne, z którego dotąd 
załatwiono tylko część najnaglejszą czyli prawo o me­
rach; dalćj będzie trzeba coś stanowczego uchwalić co do 
prawodawstwa prasowego, którego dotyczasowe postanowie­
nia nie odpowiadają już duchowi czasu i rozwojowi obe­
cnemu prasy publicznćj. Równie naglącćm jest prawo 
o podoficerach a nie mniej obrady nad taryfami celue- 
mi. — Że zaś z początku zaraz sesya nadchodząca bę­
dzie prawdopodobnie nieco burzliwą z powodu zamierzo­
nych z rozmaitych stron interpelacyi w sprawie agitacyi 
klerykalnych, o tćm już wspomnieliśmy.

Że agitacya ta bardzo jest nieprzyjemną dla rządu, 
nie ulega żadnćj wątpliwości, a nieprzyjemną i z tego 
powodu, że będzie zmuszony wystąpić przeciw ultramon- 
tanom. Rozmaici członkowie gabinetu, mianowicie tćż 
prezes jego pan Jules Simon mieli już rozmowy w 
tym przedmiocie z liberalnymi członkami parlamentar­
nymi, przy czćm przemawiali za spokojnćm i oględnćm 
jego traktowaniu. Jako powody, dla których zdaniem 
ministrów ostrego nie potrzeba wystąpienia, przytaczano, 
że najpierw petycye nie mają żadnego znaczenia, gdyż 
większość ludu zachowuje się w obec nich obojętnie, a" 
powtóre chce rząd na zamierzone interpelacye oświad­
czyć wyraźnie, że na przyszłość zawaruje prawa pań­
stwa przeciw klerykalnym zamachom.

Z tćm wszystkićm nadmienić tu wypada nam, że 
petycye na rzecz Papieża a przeciw Włochom podpisują 
obecnie nawet w szkółkach kongregacyi, a niektóre dzien­
niki prowineyalne ogłaszają kilka takich petycyi, które 
wszystkie są podpisane przez dzieci 6—14 lat liczących.

Komisya budżetowa rozpoczęła dnia wczorajszego 
na nowo swe obrady. Obradom przewodniczył wczoraj 
p. Gambetta. Odczytano sprawozdanie z budżetu mini­
sterstwa wyznań i robót publicznych. Wszystkie inne 
sprawozda iia są również już ukończone i tylko co do 
budżetu ministerstwa wojny i marynarki muszą sprawozda­
wcy zasięgnąć jeszcze objaśnień od ministrów. Wszyscy 
członkowie komisyi w tćm byli zgodni, że zaraz po o- 
twarciu sesyi należy rząd zainterpelować w sprawie agi­
tacyi klerykalnych, by mu tćm samem podać sposobność 
do zaznaczenia swej polityki i zaręczenia, że Francya za­
wsze dobre z Włochami pragnie utrzymać stósnnki.

Agence Havas podała była niedokładne stre­
szczenie znaućj mowy, jaką feldmarszałek Moltke miał 
w parlamencie niemieckim. W brzmieniu tćm zrobiła 
mowa ta ogromne tutaj wrażenie, i ogólny wywołała 
popłoch, ile że sądzono, że mówca oświadczył, iż wojna 
ogólna jest nieuniknioną. Dzisiejsze dopiero -ranne 
dzienniki podały mowę wedle Kölnische Z t g., w 
skutek czego popłoch się uspokoił. W pałacu Elysée 
treść mowy, przez Agence Havas podana, nikogo 
nie przestraszyła, ponieważ Soleil dziś już rano do­
nosił, że mowa Moltkego nic dla-Francyi niepokojącego 
i groźnego w sobie nie zawiera. Słychać, że zarządzono 
śledztwo, aby się dowiedzieć, kto dopuścił się rzekomego 
sfałszowania mowy.

f, 1 «kraj».jj— etatowych zajmie się parlament prawdopodobnie 
; “ku nagłęmi projektami, a mianowicie etatem dla Al-„g,, „ ----- r-, a mianowicie 
p1 i Lotaryngii, projektem dotyczącym opłat cłowych, 
jawem dotyczącem nieszczęść na morzu i pątentowęm. 
“Wnaiast nader ważne projekia dotyczące finansów i 
‘c“unkowości cesarstwa, nie będą mogły być w tej ka- 
nnyi załatwione.“

®am'^Z'ean^“ berlińskie . puszczają w obieg pogłoskę o 
1 warze podania się do dymisyi ministra skarbu Carnp-

: ’Se“a w razie, jeżeli parlament nie przyjmie projektu 
d"0 co do opłat celnych. Ber 1 in er Tageblatt 
0 °S!.nawet, że w kołach poselskich mówią już głośno 

ministra Camphausena, bez względu na to jak 
^Padnie uchwała parlamentu co do podatków celnych. 
pOwe,u z,.Z t g. nie rozbierając bliżćj uzasadnienia wieści 
cZ;is^zszUL. robi ze swej strony uwagę, że od niejakiego 
■ (j, robi minister Camphausen wrażenie zniechęcenia 

tego prawdopodobną jest rzeczą, że oswoił się z 
lP°dąuia się do dymisyi,
dzisiejsza Kreuz Z tg.zgod

i że zamiar ten wykona, 
i Germania zapisują

n}e> że lubo ks. Reuss nie jest jeszcze zamianowany 
orem Niemiec w Oarogrodzie, nominacya ta nie-

©stataiie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 26 kwietnia. Dzienniki do­
noszą o potyczce na azyatyckiej granicy pod 
Erdshan pomiędzy Turkami a Rosyanarni, w 
której Turcy mieli odnieść zwycięztwo.

Bukareszt, 26 kwietnia. Dotąd nie ma 
wiadomości o bitwie; liczba Rcsyan, która wkro­
czyła do Rumunii wynosi do 80,000 żołnierza. 
Rosyanie nie przekroczyli dotąd ani Szeretu ani 
Dunaju i koncentrują się pod Barboschi.

Carogród, 26 kwietnia. Druga potyczka 
pomiędzy Turkami a Rosyanarni zaszła na gra­
nicy azyatyckiej pod Gumu w kierunku Kars. 
Znaczniejszej bitwy dotąd nie było. Proklama- 
cya sułtana do komendanta floty poleca mu 
mianowicie Muzułmanów na Krymie i Kau­
kazie.

Londyn, 26 kwietnia. W Izbie niższej 
zainterpelowany podsekretarz stanu Bourke od­
powiedział, źe żadne z wojujących mocnstw nie 
zapowiedziało blokady. Lord Loftus nie wyjechał 
z Petersburga a Szuwałow na krótki czas tylko 
weźmie urlop; Egert u odpowiedział CastWrigh­
towi, że admiralieya zawiadomiła Hobarta paszę, 
że jeżeli ■weźmie udział w wojnie, nie może zo­
stać nadal oficerem angielskim.

Bruksela 26 kwietnia. Z powodu uwag 
dzienników, że rosyjskie dokumenta nie zawie­
rają żadnego w ogóle zobowiązania co do po­
większenia granic Rosyi, pisze Nord, że nie 
trzeba się temu dziwić, gdyż Rosya nie może 
pewnemi oświadczeniami wiązać sobie od razu 
rąk, bo przez to pozbawionąby była środków 
działania w obec przeciwnika. Rosya nie myśli 
naruszać równowagi, europejskiej a mocarstwa 
są poinfor.; owane już co do tego punktu.

Petersburg, 26 kwietnia. Turecki peł­
nomocnik wraz z personałem ambasady wyje­
chał ztąd dzisiaj rano. Równocześnie donoszą 
tu, że Turcy zajęli rezydencyą Mirydytów bez 
krwi rozlewu, który to fakt jest bez znaczenia 
wedle Correspon. Russe.

Hugo do łatwych nie należą, i potrzeba sił dobrych i reżyseryi 
wzorowej, aby nie stworzyć złej całości. Naturalnie -- palme 
wieczoru oddać musimy gościowi naszemu pani Rakiewiczo- 
wćj (Tisbe). Zachwycała znów nas wczoraj swoją, grą szla­
chetną. pełną naturalności i prostoty. Ileż uczucia i prawdy 
w jćj płosie, ileż spokojnego bólu wjćj spojrżeniu! Jej artyzm 
głównie polega na tern, że nie powtarza się nigdy, że zdaje 
nam ię, patrząc na nią, że gra jćj jest wynikiem chwilowego 
natchnienia, a stopniuje ją tak wzorowo, że skoro do kulmina­
cyjnego punktu dojdzie, to postać jćj promienieje i w zachwyt 
widza wprowadza. Jakież szlachetne oburzenie jaśniało jćj z 
twarz/ w scenie z Katarzyną w akcie II, jak głos jćj w miarę 
się podnosił a nigdy nie z ibrzmiał dysonansem. A jaka boleść 
i żal w chwili zgonu, jak tam każdy giest peien wdzięku i 
esleíyki. •

! owtarzamy jeszcze raz, że wdzięczni jesteśmy pani R. 
za odsiedzenie sceny naszćj, skorzystają z tego nie tylko ar­
tyści iiasi ale i publiczność.

Jak wspomnieliśmy wyżej, inni grali tćż dobrze. Na wy­
szczególnienie zasługuje gra panny He nem an (Katarzyna) i 
pana ,Nawarskiego (Angelo), którzy jak zawsze tak i wczo­
raj wywiązali się zupełnie dobrze ze swego zadania, a co do pier­
wszej' podnieść zwłaszcza musimy grę jćj w akcie III, gdzie 
wszystkie uczucia na przemian nią miotające oddala i z wiel- 
kićtp uczuciem i siłą i prawdą. P. Żelazowski miał chwile 
szczęśliwe, zwłaszcza w pierwszych aktach; w dalszych był o 
■wiele} słabszym. W końcu pochlebnie wzmiankujemy o grze 
p. Siedleckiego (Homodei).

Zarzucić tylko reżyseryi musimy, że ów topór katowski i 
rusztowanie (w akcie III), które przerażają Katarzynę, gdy od­
słania kotarę, chcąc się udać na spoczynek, tak nazbyt za tę 
kotarę ukryła, że dla osób, które tego ujrzeć nie mogły — 
ów krzyk grozy Katarzyny na widok rzeczonego rusztowania 
był zujielnie niezrozumiałym i przez to naturalnie osłabił 
wrażenie!

Dziś na benefis p. Macharzyńskićj opera Verdi’ego 
Violeta (akt 1 i 2) i komedya Aleks, hr. Fredry (ojca) Dwie 
blizny.

, Jutro na benefis p. Rakiewiczowéj tragedya J. Sło- 
waírkiego 11 arya Stuart; w roli tytułowej wystąpi po raz 
ostatni p. Ra kiewiczowa. Słyszymy, że już dziś bardzo 
wiele biletów na jutrzejsze przedstawienie rozkupiono.

— * W ostatnich dniach pomnożoną została liczba tu­
tejszych konstablerów (Schutzmänner), których dotąd było 37, 
o dwóch a w maju rb. podniesioną zostanie do liczby 40.

— * Pomiędzy magistratem a polieyą toczy się od da­
wna, jak to już donosiliśmy, sprzeczka co do nazwiska nowej 
ulicy pomiędzy Małą Rycerską a Wałową założonej. Ponieważ 
ulica już jest wybrukowana a nawet już kilka wzniesiono no­
wych domów, przeto udali się właściciele nieruchomości, do 
tej ulicy przytykających do królew. regencyi, aby spór ów 
rozstrzygnęła. Władza ta odpisała na to, pod dniem 5 mb., 
że mägistrat i polieya odebrały już odpowiednią odpowiedź. 
Dotychczas jednak nie wiadoma treść tej odpowiedzi i 
właściciele nie wiedzą, jak się ulica w przyszłości nazywać 
będzie. Dodajemy zarazem, że magistrat chce ją nazwać 
„Kirchbachstrasse“ a polieya „Kaiserstrasse.“

— * Roki sądów przysięgłych. W dalszym ciągu po­
siedzenia z dnia 23 bm. wytoczoną została sprawa przeciw ku- 
peo aí Szymonowi Cohn z Śremu o proste bankructwo z oszu- 
kaństwem połączone. Z przytoczonych przez oskarżenie faktów, 
dowodzących, że podsądny krótko przed ogłoszeniem bankru­
ctwa spieniężył rozmaite rzeczy ze srebra i złota, o które więc 
oszukał wierzycieli swoich, że książki prowadził fałszywie, że 
sądowi wszystkich uie przedłożył książek, że nareszcie nigdy 
nie zrobił inwentury, powzięli przysięgli przekonanie o jego 
winie a kolegium sądowe skazało go na 7 miesięcy więzienia. 
Dnia następnego zasiadł na ławie oskarżonych głuchoniemy 
czeladnik szewski Antoni Roszak z powodu skaleczenia ciała, 
które za sobą śmierć pociągnęło. Na wniosek obrońcy podsą- 
dnegp jednak przekazano sprawę na nowo do śledztwa wstęp­
nego a osądzenie jćj odroczono do przyszłych roków. Sprawą 
tą zakończono obecne roki sądu przysięgłych.

' — * Z projektowanych trzech fortów wysuniętych Nr.
I pod Starołęką, Nr. III pod Łącznym młynem i mniejszego 
Nr. IX a pod Debcem, mają pierwsze dwa w 4 latach a osta­
tni w.3 latach być ukończona; ostatni więc będzie ukończony 
równocześnie z fortami Nr. VII, VIII i IX a, których budowę 
już w roku zeszłym rozpoczęto. Budowa powyższych trzech 
fortów rozpocznie się natychmiast po potwierdzeniu kontraktu 
pomiędzy władzą państwową a Towarzystwem budowlowem 
Franke et Co. w Berlinie.

— (Nowa kolei poznańsko-pilsko-belgradzka wycho­
dzić będzie z tuteiszego dworca i pójdzie dalćj równoległe z ko­
leją poznańsko-stargardzką na nasypie ostatniej aż do cegielni 
Frełidenreicha na zachód od Jerzyc. Tu kolej ma być odłą­
czoną od kolei stargardzkiej i przerzynać dolinę Bogdanki na 
tamie do 40 stóp wysokiej a dalej skierować się na Dołęcin w 
stronę północno-zachodnią. Celem nabycia potrzebnych pod 
kolej gruntów, odbył się już termin z właścicielami łąk w do­
linie Bogdanki. Umowy nie doprowadziły jednak do żadnego 
rezultatuj gdyż właściciele żądali za mórg 1500 mr. Słychać 
także, że nie postanowiono jeszcze nic pewnego co do miejsca, 
w którćm nowa kolej ma się odłączyć od kolei stargardzkiej; 
tyle tylko pewna, że to stanie się na przestrzeni pomiędzy 
Poznaniem a Rokietnicą.

. — * Fonieważ w okolicy Murowanej Gośliny pojawi­
ły się pomiędzy bydłem rogatćm przypadki zarazy płuc, przeto 
zniesiono targ na bydło, jaki w tćm mieście wedle kalendarza 
przypadał na dzień 15 maja rb.

— * Targi roczne przypadające wedle kalendarza wBni- 
P o gorzeli i Obornikach na 8 maja, przełożone zosta­

ły w pierwszćm mieście (w Bninie) na I, w drugiem (Pogorzeli) 
na 15 a z trzeciem (Obornikach) na 16 maja.

~ powiecie średzkim częstsze niż w innych powia­
tach zdarzają się od niejakiegoś czasu przypadki, w których ma- 
swe dzieci zabijają. Obecnie siedzą w więzieniu sądowćm w 
Środzie trzy kobiety, oskarżone o dzieciobójstwo, które nie­
zadługo staną przed sądem przysięgłych.

— * Mianowanemu radzcą regencyjnym i szkolnym 
dyrektorowi gimnazyum wągrówieckiego p. dr. Dyckhofi wy­
prawiono już przed niejakim czasem ucztę pożegnalną. Nowy 
dyrektor jeszcze nie zamianowany, zastępuje go tymczasowo 
nauczyciel wyższy p. Müller. Do zakładu uczęszcza obecnie 
180 uczni.

* Dnia 24 bm. przechodził przez Piłę pociąg nadzwy­
czajny, wiozący dla Rosyi proch.

~ * "W mieście Łabiszynie i okolicy grasują pomiędzy 
dziećmi żarnice. Dotąd jednak nie było przypadku śmierci.

* Król, regeneya bydgoska i poznańska wzywają w 
urzędowym, dzienniku szkolnym nauczycieli, aby się zgłaszali 
na odbyć się mający podczas zimy rb. sześciomiesięczny gimna­
styczny kurs w cywilnym oddziale berlińskiego zakładu dla 
gimnastyków. , Głównym warunkiem przyjęcia jest zdrowie, 
która wykazać należy atestem lekarskim. Prócz tego winni 
aspiranci być potwierdzeni w urzędach, posiadać pewien stopień 
wykształcenia gimnastycznego i pracować przy takich zakładach, 
przy których, wyższa kwalifikacya w turniejach może być zużyt­
kowana. Wnioski podawać należy do regencyi za pośrednictwem 
.odnośnych pow. inspektorów aż do 15 czerwca. Wsparcia będą 
wyznaczane wedle potrzeby. Dla tego tćż każdy kandydat 
winien, stawiając wniosek, wyjaśnić swe stosunki familijne i 
dokładnie wyszczególnić dochody z posadą jego połączone.

— * W wielu miejscowościach Księstwa znacznie zwię­
kszyła się w ostatnim lat dziesiątku liczba dzieci szkolnych 
polskich, Skutkiem owego wzmagania się liczby dzieci, jest 
wiele szkół przepełnionych a ztąd okazuje się potrzeba two­
rzenia,nowych okręgów szkolnych. Nie ma atoli, jak się zdaje, 
odpowiedniej, ilości nauczycieli, aby wszystkim w tćj mierze 
wymaganiom zadośćuczynić. Największy przyrost dzieci jest, 
o ile na ogólnych obserwacyach polegać można, w Kujawach i 
w całej wschodnićj części Księstwa.

— * W Rawiczu urządzonym będzie tego roku kurs dla 
tych nauczycieli elementarnych, którzyby się chcieli przyspo­
sobić do egzaminu dla szkół średnich. Wykładanemi będą: 
matematyka, chemia, fizyka, logika i psychologia. Wnioski o 
przypuszczenie do kursu powinny być podane do regencyi za 
pośrednictwem właściwych inspektorów powiatowych. Kurs 
trwać będzie rok. Wsparć regeneya nie przyrzeka żadnych.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28 kwietnia 
Witalisa męcz., w kalendarzu słowiańskim Żywisława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 38, zachód o godzinie 
7 minut 18.

Dnia 25 kwietnia 1511 pobicie Tatarów pod Wiśnio- 
wcem. — 1512 pobicie Tatarów pod Łopuszną. — 1647 hołd 
Jakóba Ketlera, księcia kurlandzkiego. —,1848" spalenie Książa. 
Śmierć Floryana Dąbrowskiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
POZNAŃ, 27 kwietnia.

— * Teatr polski. Wczorajsze przedstawienie dramatu 
Wiktora Hugo: „Angelo Malipieri“ śmiało do udatnych 
policzyć można! ż tćm większćm zadowoleniem zapisać to 
możemy, że w ogóle wszystkie utwory dramatyczne Wiktora

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 26 kwietnia. Urzędowa depesza 
donosi: Pod Czuruk nie daleko Batum pierwszą 
stoczono potyczkę. Nieprzyjaciel pobity, cofnął 
się w nieładzie straciwszy 800 żołnierzy.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 27 kwietnia.

Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 177.— m.
kwiecień 177 nom., na wiosnę 177 nom., na kwiec-maj 177 nom., 
na maj-czerwiec —.— czerwiec-lipiec — .— na lipiec-sier­
pień —.—

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52.— m. 

na kwiecień 51.90-52.10, maj 52.10—, kwiecień-mąj 52.10—.—, 
maj-czerw. —, czerwiec 53.30—.—, lipiec 54.30—.—, sierpień 
55.40—.—, wrzesień 56.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.70 m.
Wypowiedziano —,— litrów.
Poznań, 27 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: pochmurne
Żyto: wyżej.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

kwiecień 180.------na kwiecień-maj 180.—,------- maj-czerwiec
180, czerwiec-lipiec 180., lipiec-sierpień 178, sierp.-wrzes. 176.

Okowita: spok. ►
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na kwiecień 51.90—.—, na kwiecień-maj 52—, maj 52.10—.—,
czerwiec 53.10—.—, lipiec 54.20, sierpień 55 30---- , wrzesień
56.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.80 pł.
(W.) Poznań, 27 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mar. per 50 kilo.

Towar
w mieście Poznaniu 

dnia 27 kwietnia 1877 roku. piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 13 20 12 20 11 40
Żyta...................- 9 50 9 10 8 60
Jęczmienia. . . - - 8 10 7 70 7 30
Owsa...................- 8 10 8 — 7 80
Grochu do gotow. - - 8 — 7 90 7 80

na, paszę — - 7 10 7 — 6 90
Rzepiku zimowego - - — — — — — —
Rzepiu zimowego - - — — — — — —
Rzepiku latowego - - — — — _ —
Rzepiu latowego - — — — — — —
Tatarki _ _ _ _ _
Kartofli 2 30 2 20 2 10
Wyki — — — — _ —
Łubinu żólt. _ _ _ _ _

„ niebiesk. - - — — — _ _
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białej - i —
Grochu białego - ! — — — — — —

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 26 kwietnia.
Pszenica: 207-237 m.
Żyto: 162-176 m.
Jęczmień: wielki 162-167, mały 149-159 m.
Owies: 140-157 m.
Groch do gotowania 152-156, na paszę 138-147 m. —
Wyka 135-142 m.
Łubin niebieski 98.-106 m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.50 m. per J.OÓ litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 26 kwietnia.
Żyto: per 1000 kilo stałej; na kwiecień i kwiecień-maj

178 plac., maj-czerwiec 176.------ ofiarowano, czerwiee-lipiec
176-175.50-176 m. pł. — żąd., lipiec-sierpień — pł., wrzesień- 
pażdziernik 168 m. ż.

Pszenica per 1000 kilo 236 marek ofiar., na kwiecień- 
maj 236 m. ofiar., czerwiec-lipiec — pł. i żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 140.— mark"ofiar. — żądano, na 

kwiecień-maj 140.—, na maj-czerwiec 140.— ofiar., ’"czerwiec- 
lipiec 143. m. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo 305 m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na kwiecień-maj —.— 

m. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejscu 

66.— ż., na kwiecień 65.50, kwie<’ień-maj 65.—, maj-czerwiec
65.—.—, czerwiec-lipiec----- , sierpień----- , wrzesień-paździer.
65.— marek żąd.

Okowita: per 100 litrów stałej; w miejscu 51.80 żądano 
50.80 m. pł., na kwieć, i kwiecień-maj 52.50 of. i ż., maj czer­
wiec 53.— żądano, czerwiec-lipiec —.—, lipiec-sierpień 54.50 
plac., sierpień-wrzesień 55.— żąd., wrzesień-październik — 
marek żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Pszenica Biała
„ żółta 

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch

ciężki 
naj­

wyższa

Per 100 kilogramów
średni 

naj-naj- naj­
niższa wyższa

9).
mzsza
X»- 9)-\

lekki towar 
naj­

wyższa
.My A

naj­
niższa

40 22 90
30 22 80

19 10 
16 30 
15 10 
15 ¡90

40¡ 24
10124 
50: 18 
90 15 
70' 14 
90 14

22 — 
21 50 
17 70 
15 ' — 
14 20 
13 ¡ 70

Mursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 26 kwietnia.) 

SZCZECIN, 26 kwietnia 1877.
Pszenica podnosi się I

na kwiecień-maj............. 255
na maj-czerwiec. ... .'254

Żyto stale j
na kwiecień-maj............ '175
na maj-czerwiec. . . . .-171 50 
na czerwiec-lipiec : . .'171 —

Olej rzep, stalćj !
na kwiecień-maj............ i 66 50
na maj-czerwiec........... j 66 50
na wrzesień-październik; 66

BERLIN, 26 kwietnia 1877.
Owies

na kwiecień-maj

Okowita stale
w miejscu ...........
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . 
na czerwiec-lipiec. 

Owies
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec .

Olej skalny 
w miejscu .... 
na kwiecień. . . .

Pszenica wyżej 
na kwiecień-maj . . 
na czerwiec-lipiec

260 — 
239 —

Żyto wyżej
w miejscu....................—
na kwiecień-maj . . . ą . 182
na maj-czerwiec............176
na czerwiec-lipiec .... 175

Olej rzep, stałej
w miejscu.................... ! —
na kwiecień-maj ..... I 65 50 
na wrzesień-październik ' 67 40

Okowita osłabiająco 
w miejscu —
na kwiecień-maj........... 55 —
na maj-cztirwiec........... 55 10
na sierpień-wrzesień . . I 58 —

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . .
l1l^-pTO. Rumuny...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy......................

Uspos. stałe.

40
10
70
30
40

53 90

54 60
55 60

162 —

15 — 
15 —

160 —

87 25
91 —«.
92 —
93 75 
92 — 
64 25 
98 75
8 30 

10 — 
55 — 

222 — 
49 — 

213 50 
336 — 
113 —

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 27 kwietnia.

STERNA HOTEL ERROPEJSKI. Wolff z Szczecina. Finster 
z żoną z Krotoszyna. Heigel z Berlina. Born z Magde­
burga. Paeschke z Moguncyi. Bierbaum z Arnswalde.

Berlin, 24 kwietnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco stale. — Termina niżej. — Wypowie­

dziano 2000 ctr. Cena wypowiedz. 256.5— m per 1000 kil. 
Loco 220.260 wedle gat., biato-pstra polska — z kolei pł., żółta
(czerw.) -r m. z kolei pł., na ten mieś.---------pł., cena przeć.
---- na kwiecień-maj — --------.—. pł., przedwcz. —.—., maj-
czerwiec 257.-255.—.— pł., czerwiec-lipiec 257-255.—.— płac., 
lipieo-sierpień 248.-245.5—. płac., sierpień-wrzesień — pł., 
wrzesień-październik 239.5-235,5— pł.



Zyto loco mały interes. Terminaw końcu słabo. Wypowie­
dziano 3000 centr. — Cena wypowiedz. 179.5 m. per 1000 kilo. 
Loco 178.-195 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i ze statku płacono, rosyjskie 180 -186. m. z szpichrza pł.
nowe rosyjskie----------. marek z kolei płacono,----- nowe
polskie--------- . m. z kolei płacono, — krajowe 190-195. m. z
kolei pł., nadps. ros.--------- z k. pł. na ten miesiąc —. pł., cena
przeć. — kwiecień-maj 180.5-178.5 płac., maj-czerwiec 176-173—
płac., czerwiec-lipiec 174.-172.------ płac., lipiec-sierpień 173.5-
171—.— pł., sierpień-wrzesień----- płac., wrzesień-październik
172.5- 170.5— p,, wczoraj — p.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabiej. Termina zniżają się. Wypowiedziano 
4,000 ctr. Cena wypowiedzialna 161 m. per 1000 kil. Loco 
140-175 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 158-165 z kolei pł. 
na ten miesiąc 162-159.5 cena przecięciowa m., na kwiecień-maj 
162-159.5 płac, maj-czerwiec 161.-159.5— płac., czerwiec-lipiec
163.5- 160.5 pł., lipiec-sierpień 161-159 płac., sierpień-wrzesień 
160-159 p., na wrzesień-październik 159-158 p. — of.

KukuBudza loco"stale, bez obrotu. Termina bez obrotu. 
Wypowiedziano—-cent. Cena wypow. —.— mar. per 1000 kilo. 
Loco stara 148-155 nowa 143-152. mar. wedle gatunku; nowa
mołd.-------- z kolei pł., stara tur. — z kolei pł., węgierska
—- z kolei pł., na ten miesiąc — pł., kwiecień-maj 133 żąd , 
maj-czerwiec 135 żąd., czerwiec-lipiec —.— pł.

Mąka rżana w końcu słabo. — Wyp. 1,500 ctr. —Cena 
wyp, 24.30 m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 24.50-24.10-24.15 pł. 
cena przecięciowa —• marek, na kwiecień-maj 24.50-24 10-24.15 
pł-, maj-czerwiec 24.50-24 10-25.15 pł., czerwiec-lipiec 24.50-24.10- 
24.15 pł., lipiec-sierpień 24.50-24.10-24.15 płc., sierpień-wrzesień
— pł., wrzesień-październik — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 159-190 marek wedle 
gatunku, na paszę 148-159 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —.-------m. Rzepik
zimowy —. marek. Rzepik latowy----- m. Nasienie lniane
— m., nasienie lnicze — m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano z beczką
— cntn., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
66.5 m., bez beczki 65.1 marek, na ten miesiąc 65.1-65-65.1 m., 
cena przecięciowa —.—— m., na kwiecień-maj 65.1-65-65.1 pł., 
maj-czerwiec 65.1-65-65.1 płac., czerwiec-lipiec —.—.— pł., li- 
piec-sierp. — pł., sierpień-wrzesień — pł. wrzesień-październik
67.— płacono, — październik-listopad----- płacono, listopad-
grudzień —.— pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny słabiej.-------Rafinowany (Standard white)
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — etr. Cena wypow. —. m. per 100 kilogr.

Loco 32 marek; na ten miesiąc 29.5—, cena przecięciowa — 
m., na kwiec.-maj 28.5— płac., maj-czerwiec — płacono, — 
czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień — sierpień-wrzesień 
—, wrzesień-październik 29.5-29 marek pł., październik-listopad 
—.— m. pł.

Okowita słabiej, w końcu nieco stałej. Wyp. 50,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 54.7 marek per 100 litrów a 100 prc. == 
10,000 pr. z beczką. Loco — płac., na ten miesiąc 55 54 5-54.7
płac.,----- cena przecięciowa —.-------marek — kwiecień-maj
55-54.5-54.7 płac., maj-czerwiec 55-54.5-54.8.— płac., czerwiec- 
lipiec 56-55.7 55.9. pł., lipiec-sierpień 57.2-56.8-57.— p., sierpień- 
wrzesień 57.8-57.4-57.6 płacono, wrzesień-październik —. pł., pa- 
ździernik-listopad —.— płac., listopad-grudzień —.— pł., gru­
dzień styczeń — .— pł.

Okowita per 100 litrów A 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 54.2 płac. ,

Maka pszenna nr. 00 33.—31.50, nr. 0 3150-29 50, nr. 
Oil 29".50-28 50

Mąka rżana nr. 0 27 50-25.50, nr. 0 i 1 25.00-24.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Banknoty. Rosyjskie 225,50 pł. Austryackie 156,20 pł. 
Giełda berlińska, 26 kwietnia.

Pszenica per 1000 kilo w miejscu 230-270- m. wedle 
gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei pł., na kwie­
cień-maj 259-260, maj-czerw, i czerw.-lipiec 259-262-261, lipiec- 
sierpień 249-251-250, wrzesień-październik 239-241-239.50— m. 
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 180.-200 m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 181-182.— nowe rosyjskie-------- .—
z kolei, krajowe 186-198. z dworca, nadps. nowe rosyj.---------
pł., kwiecień-maj —, na wiosnę 181-183.------.—, maj-czerwiec
173.50-176-175.50 m., czerwiec-lipiec------ .—, lipiec-sierpień
173-174-173.50, wrzesień-paździer. 172-173.50-173 m. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 135-173 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 145-175 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------ , rosyjski 154-160, pomorski
165-166, — wschodnio i zachodnio-pruski 155-163, szląski
160-166, nadp. galicyjski--------- , czeski 160-166, węgierski
—.— marek z dworca płac., na wiosnę 160—.-----, na maj-
czerwiec 159.50— pł., czerwiec-lipiec 160.50—, lipiec-sierpień 
— m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 161-190, na paszę 
150-160 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 145-153, stara 
147-156 m. wedle gat. pl.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 65.5 marek bez 

beczki płacono; na kwiecień —, kwiecień-maj 65.5-3-2, maj- 
czerwiec 65.3-5 —.—, czerwiec-lipiec 66, wrzesień-październik 
67.3-5 m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.

Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 32.5 m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 54.5— m. pł.

kwiecień----- , kwiecień-maj 54.8-55.3-1, maj-czerwiec 55-55.5-2,
czerwiec-lipiec 56 1-6-4, lipiec-sierpień 57.3-6.4, sierpień-wrzesień 
58-58.4-3 m. pł.

Berlin, 26 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 3150- 
29.50, nr. Oil 27 50-25 50 m.; rżana nr. 0 27.25—. —, nr. 0 
i 1 25.00-24.00 m.

OD EKSPEDYCYI
£>xie»nilia Poznańskiego.

— Kucharzowi z pod Jaraczewa. Bez poda­
nia adresu — wiadomego ogłoszenia zamieścić nie może­
my. „Poste restante Jaraczewo“ nie wystarcza.

(W adesłano. )

Zarobek pewny i gwarantowany 8 do IO 
franków a nawet więcej dziennie dla każdej 
osoby w jakimbądź kraju. Po bliższe szczegóły 
i objaśnienia odnoszące się do powyżej wspomnia­
nego zarobku pisać należy, franko z dołączeniem 
przekazu pocztowego na 5 franków pod następują­
cym adresem: Monsieur A. E. Oapelli, Rue Caffaro 
N. 14 a Genes en Italie. (1845)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skutecz ją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, s no­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy,

Wo.

kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności 
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu’ 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu’ rei 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywi?1’' 
dla dzieci ssąjąeych zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mai V-6 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opier 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wnr 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. CaZer’ 
beli, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, mar«?*' 
biny de Brćhan i wielu innych wysoko postawionych o "k 
posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą ą2: ,. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołań]/?1.' 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom. 1 

J. Comparetj, proboszcz Sainte Romaine des Iles". -,
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat cztere i 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Bed 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem 

X. Leroy, probosz/.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, ~ 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choro),,, 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wydm' 
dnienia i hypochondri.

, Nr. 75877. Florian Kóller, k. c. administrator wojsko^ 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, za®J' 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz public: 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z r( 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnoSci; 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliio. 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mia 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środui i potrawy.

Cena Revalesciére za */s funta 1 Mr. 80 fen., 1 
3 Mr. 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 J. 
liżanki 3 Mr, 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, ¿ro. 
gistów, specerzystów i sprzedających, delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu^ 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa i u Ry. 
szarda Fischera.

Dnia 26 bm. zakończył żywot doczesny ś. p.

¡Wiktor Kraszkowski
Eksportacya zwłok w niedzielę o godzinie 4 z Wiśniewa do kościoła 
parafialnego w Łeknie. Pogrzeb zaś w poniedziałek dnia 30 kwietnia.

20
broszurek
Dolitycznei przeważnie M

: poleca Antykwarnia
; E. Calliera w Poznaniu
po cenie znacznie zniżonój 1 talarar.

Ao keja.

Dnia 26 bm. zakończył na 
gle żywot doczesny ś. p.

Eksportacya z Wiśniewa do Łe­
kna odbędzie się dnia 28 o go­
dzinie 4 po południu, pogrzeb 
dnia 30 o 10 godz. rano. Po­
grążona w' smutku (2202) 

rodzina.

Z drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. 
W poniedziałek dnia 30 mb. przed polu- [Y. Łebińsk ) w Poznaniu co tylko wyszło: 

dniem o 11 godzinie sprzedawać będę za na- \
tychmiastową zapłatą w gotówce przy Maga-i i • i
zynowej ulicy Nr. 1 trzy dobrze jeszoe zacho •)0DTOnyjęZykanaiOOLOW6g0 

w r. 1876
Zawiera wedle stenograficznych zapisków 

. ,, , . . w dosłownem tłumaczeniu rozprawy Sejmu
kroi komisarz akcyjny. : Prugkieg0 nad projektem o Języku Trzę-. 

m_ S , ; dowym i rozprawy Parlamentu Niemieckiego'
JMIIICJSM» ¡nad Językiem Sądowym, oraz inne doku-)

W środę dnia 2 maja rb. przed południem i menta odnoszące się do rozpraw tych, 
o 11 godzinie sprzedanym zostanie za zapła-j P'święcona członkom kół polskich Sej- 
tą w gotówce przy ulicy za Bramką Nr. Ili niu pruskiego i parlatnentnnieinieckwgó 
dom frontowy itd. do rozebrania. Warunki■ Poznań 1877
ogłoszone zostaną w terminie, od niedzieli i Nakład i druk drukarni J. I. Kraszewskiego 
dnia 29 mb. mogą takowe i u mnie być przej-5 (Dr. W. Dębiński),
rżane. (2204) 28 ark. 8°. Cena 1,25 Mr. Porto pod opaska

20 f.

Hôtel de Sax t
Wrocławska ulica Nr. 15, I piętro.

WYSTAWA2000 znakomitych

i szklan. stereoskopów
Stereoskopy zdejmują ,się wedle natury 
przy bezustanném oświetleniu gazowém. 
Codziennie od 10—12 i od 2—10 godz.

wieczorem. (2152)
Bliższe szczegóły podają plakaty «liczne.

’ prasowanie przyjmuje i 
ja 5gaS!lV prosi o takowe
Maryaona Ciszak

na Sw. Marcinie STr. 3 w podwórzu 
na lewo 4te piętro. (2199]
Dla wiadomości p. p. Koastiniów, właś­
cicieli domów, budowniczych itd. itd. 
Ofiaruję i rozsyłam do każdćj stacyi kolejo­
wej. ytapisn dla mauiarzy i do na­
wozów, w najlepszym gatunku. (942]
Hermana Jarnscliek

Wapiennie w Goślinie na Górnym Szlązku 
""Poszukuje s'ę 11964)

UZIERMWY
BS-tJSaWsfifilHiiitlllŁ | s o 5ÓC—600 morgach obszaru w W. X. Po-

i„k „’ń ’ zuańskiem. Łaskawe oferty z dokładnem po-iwach lub bez opraw po cenach umiar- . J . . , r,. . A A_ __  _ _ 1 dtłnmm wiirnnUriW linram qia nr-znerłar nn

Ekonom
kawaler w młodym wieku, praktykujący ośw 
lat we wielkich gospodarstwach, obecnie w 
miejscu poszukuje od Igo lipca r. b. miejsca. 
Adres I. E. M. poste restante Ostrów,

żonaty, wydoskonalony w swym zawodzie, za. 
opatrzony w dobre świadectwa poszukuje 
miejsca od 1 lipca rb. Zgłoszenia przyjmu­
je S. Stankiewicz, Chwaibogowo per 
Strzałków. (22C0]

wane otwarte powozy na rysorach, karego i 
wałacha i machinę do szycia. (2203 1

Zindler,

w oprawach lub bez opraw po cenach umiar­
kowanych poleca antykwarnia K. CaSSaern 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić 
można.

znanskiem. «Łaskawe olerty z dokiadnem po­
daniem warunków uprasza się przesyłać do
Dom. firólenskie p. Ostrzeszów

"1 Kot-rr 1

W niedzielę dnia 29 kwietnia r. b. 
odbędzie się w Śremie r.a sali p. Sala 
cińskiego przedstawienie amatorskiez 3 sztuk

Zindler,
król, komisarz aukcyjny.

zprawy sejmu Świeży © U p Ó |
J?zAu • '.rz?-ma|owy poleca <2201 )

A. Cichowicz.

Dom.____
. [Schildberg]

Chwaliszewo 93 jest z powo- 
du przeprowadzki pomieszkanie o 

, W 2 pokojach wraz z przynaieżytośc. inch 
' wodoc. za 70 tal. do wynaję ła. (2192

Walenty Gumulski
przeżywszy lat 69, opatrzony śś. , 
sakramentami, zakończył życie | 
26 bm. o godz. 9 z rana. Po- i 
grzeb odbędzie się w niedzielę i 
o godz. 4 z południa z domu ■ 
żałoby, Chwaliszewo Nr. 78 na j 
cmentarz ś. Małgorzaty, na któ­
ry krewnych, przyjaciół i zna­
jomych zaprasza pozostała, w j 
smutku pogrążona (2196) ! 

żona wraz z rodziną. !

Księgarnia E. Calliera otrzymała 
co tylko i poleca

PAMIĘTNIKI
Józefa hrab. Krasińskiego

od roku 1796-1831
skreślone przez

33a?.| Routowiczn.
Cena 5,00 M., z przesyłką pocztową 

5,20 M.

III ROCZNIK
Wleli rolniczo-w

w W. Księstwie Poznańskiem.
Zawiera sprawozdania z przeszło 100 kółek 
(1060) i ogłoszenia.
Poznań 1877. Nakład i druk drukarni J. I.

Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński).
10 ark. w. 8°. Cena 2,50 Mar. Za nadesła­
niem należytości i 20 f. na „Pamiątaę“ a
10 f. na Rocznik na opaskę rozsyła obydwa • , , . „ . ...
1 ’ ' P ’ Drukarnia j. i. Krasi evv-nabJcia w EksP-Dz,en-Pozn-

i pierwsze odbyć się mające w dniu 
27 R-w-Aei Biiis s-fo. wielkie

wylosowanie koni
w Inowrocławiu po 3 Ma ki są

AUKCYA
bydła rozpłodowego

^Isort Isorn.
Dnia 12 maja o 11 godzinie przed 

południem sprzedanych tu zostanie 
plus licitando około Ś© sziuR bydła 
rogatego Pedegree Shorthorn.

Bogdanowo pod Obornikami, W. 
Ks. Poznańskie (dworzec Szamotuły).

Książe komiiiiari-Komlari Ksift
Wyrhód pokojówki.

III.
SSłażels ©pętany.

Dochód na ubogich bractwa św. Wmtcop 
go a Paulo. Dobrowolnych ofiar się riieM 
łącza. — Biletów dostać można u Wn. lis- 
da lińskiego i S k o racz e ws k i ego.

Początek o godzinie 7I/a. [2191

(1758) N. M. Witt.

dzieła franko 
sk ego) Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Antykwarnia E. Calliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

Dodatków Jo BisHi teiftiep
wydania Dmochowskiego. 

Kalendarzy wydawanych przed r.
1800.

H. Kiliński
majster krawiecki w Ortiirafe

poleca swój bogaty (2195)

skład krajowych i zagranicznych materyi.

Kąpiele żolowe Kocnigsdorff-Jastrzęb.
'feF“ Otwarcie sezaisst 15 misja.
Dia podróżnych z Królestwa Polskiego, Galicyi -i Austryi najbliższa stacya 

kolejowa Petrowitz, ces. król, północna kolej Ferii. Z Niemiec północnych i zacho- 
dti 'h Racibórz, kolej górnoszląska. Bliższych szczegółów udziela (2071)

IaspeSicya kąpielna.

BERLIN, 26 kwietnia.

Niemiecki« papiery.

Prusk. poż. ukonsolid,
d.ito 14

Obligi długu państwa 3-/a 
Prem. poż. państ. z 1855 3 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe)
dito szlązkie j3T/2 
dito lit. A. i C. stare 4 

lit. A. i G. nowe 4

3’/s
4
U

dito
dito lit. A. i C,

List. z. zachodn.-pruskie 
dito
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 

Listy rent, 
dito 
dito

II serya 
dito

nowa I serya 
dito

poznańskie
pruskie [4
szląskie |4

ï'k

ïk

ï'1'

D

>VES ET 0/?

3. AU
¿F BROMURE DE CAMPHRE

fidu Docteur CŁIN
LAURÉAT DE LA FACULTÉ DE MEDECIME A PARIS 

(prix monthyon)
Kapsułki i Pigułki Dra CLIN 

z Bromku kamforowego używają 
się w słabościach muzgu i nerwów, 
chorobach serca i kanałów odde­
chowych, a szczególniej następu­
jących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, Hysteryach, Padaczce, Za­
wrotach, Obłędzie, Boleściach 
głowy Dolegliwościach narządu 
moczo - płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych. 
W Paryżu p. CLIN et Ce, ul. Ra­
cine, 14; w P o znaniu w aptece 
p. D’ Mankiewicza i we wszyst- 
kich znaczniejszych aptekach.

^Wyżeł
ang., pointeur, bestry wiabiący się 
Vivat, z obrożą na szyi, na którćj 
nieznacznie jest napisane Pomarzany, 
zbiegł dnia 20 bm. z Po mar z an p. 
Kłeckiem. Uprasza się szanownego 
Pana, u kt rego pies ten obecnie się 
znajduje, o łaskawy zwrot onego.

Iłom. Pomorzany 
(2193) pod Kłeckiem.

Rządzca gospodarczy
bi zżenny który przez wiele lat większemi ma­
jątkami samodzielnie zarządzał^resp : admini­
strował, życzy sobie od Igo lipca b. r. od- 
powiednćj posady. Na łaskawe zgłoszenia się 
Dziedziców udzieli bliższych wiadomości posie- 
dziciel M. MałecŁi w Podgórzynie p. Żnin.

(2106)

AGRONOM"
wieku 33 lat, dostatecznie wyćwiczony 
Niemczpch w wszystkich rodzajach gospod, 
stw a, Który potrafinajwiększy dochód trwale wy­
dobyć z rolnictwa, szuka od Igo lipca rb. 
lub później odpowiedniej posady. Adres sub. H. W. 35. uprasza się nadesłać do Eksp. 
Dzień. Potu, pod Nr. 2198.

Na cel dobroczynny.
Teatr amatorski w Poznaniu,

Tow. czeladzi katolickiej.
Na sali starego Giumazyum. W niedzielę 

dnia 29 kwietnia ]8?7.

Majster i Czeladnik.
Komedya w 2 aktach przez J. Kraszewskiego. 

Zakończą

Chłopi Arystokraci.
Obraz ludowy ze śpiewami w 1 akcie prze! 

W. L. Anczyca.

Ceny miejsc. Krzeszło 1 Mr. Parter 
50. Galerya 25 fen. Biletów nabyć moźM 
w cukierni p. Starka Wrocławska ul. i(. 
Afftdtowicza i przy kasie od godziny 6.3 a 

Początek o godzinie 71/». I

Teatr polsti w tpizie PotutW
W POZNANIU.

W piątek dnia 27 kwietnia 1877
benefis p. Macharzyńskiej

VIOLETTA
opera w 3 aktach.

DWIE BLIZNY
komedya w lvm akcie

o socîsaixiî© *')8

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznaáskíéj.

102.90 p.
94.30 p. 
91. p. 

145.25 p.

93.
100.90
94.50
84.

101.
80.50 
91.
99.50 

105.

9L

9355
93.75
94.50

Akcye bankowe.

Wroclaw, bank dyskont.¡4 1 63.25 p.
dito wekslowyd | 73.25 ż.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
Î

5
4

93.80 p.
93.50 p.

100.50 p.
70. p.
71. p.

213-214.-212.50 p. 
98.90 ż.

z153.50 p.

78.60 p.
83,/ ż.

' / /

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienbiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

46. p.
70. ż.

3. ż.
29. p.
63.75 p.
20.25 p.

,50. p.
6. p.
1.75 p.

18. p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

73.70 p.
18. p.

109.10 p.

dito

aje
.aróla Lud. 5

iznańska 
:ol. lit. A. C, 

lit. B.

dito poi. pań. (Lomb.) 
Wschodnio-pruska kol.

południowa
Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw.

4
4
3%
3%
5 
5 
5

4
5 
5 
5
f'-

5

14.00 p. Warsz. listy zast.miejskie o — P-
—• p- Ameryk. 6°/0 poż. 1881.6 103.40 p.
39.25 p. Ameryk, dto poż. 1885 6. 99. p.
16. p. dito dito dito 6 98.70 p.

121.50 p. Ameryk. 5°/0 fund. poż. 5 101.80 p.
115.50 p. Renta francuzka 5 —P-
333.-337-335. 336 p. Rumuńska pożyczka 8 67. p.
113-113P50 p.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

21.
95.
10.

102

P-
P-
P-
P-

99.75 p.
155. p.
65.50 p.

Zagraniczne papiery.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

II.

4 19 
157.90 
222.50 

81.45
4
5

dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864 

tosyjs. poż. prem. 1864
dito 1866

tosyis. pols. obi. skarb.

dito nowe

47s
4’/s
4 
fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

49.
44.90
87.

278.
92.

240.
125.75
123.75 
72.75

63.
55.

P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-

P-
P-

POZNAŃ, 27 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

3Va
4
4
5 
5
IV

97.
91.80
93.30

100^
97.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Obligacye miejsźie 
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
U 94’

94.50
'/ " /

Akcye bankowe.
-__ [__ 11_______

Wrocł. bank dysk. 
Kwilecki, Potocki i Sp.

- Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipat. w

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

66.
(70.

70.

213*.
99.
85.

Papiery pruskie.

Bruska poż. ukonsolid. !4 
dto dto 4j/2

Dobrowol. poż. państ.
Prem. poż. państ. 1855 3T/2 
Obligi długu państwa |3’/2

97.
100.50

129.50 
91.50

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. .4
Bergsko-march. akc, z. 4 
Marchijsko-pozn. akc. z.|4

83.
73.
16.

Gorno-szl. lit, A. i U. ak. z. 3l/a
dito lit. B. akc. z. '3l/2 

Wsoh.-pruskie poł. ak. z. 4

akcye zakł.
Starogardzko-pozn. ak. z. 
Brześć.-graj. akc z. 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z.
dito półn.-zach. akc. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

5
47»
5
5
5
5
5

5
5
5
5
5

Í2ÍT
115.

100.

78.

335.

113.
9.

160.

Zagraniczne papiery- 

98. 

67.50
Amer. poż. 1882 

dito 1885
Włoska renta 

dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

—ustr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r. 

dito dito 1871 r.
Rosyjskie noty bankowe
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